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Granica
na

ODRZE
11 NYSIE

GRUPA chłopów z NRD, któ  
ra  wzię ła  udz ia ł w  uroczystoś­
ciach dożynkowych w  Szczeci­
nie, zw iedz iła  gospodarstwa ro l­
ne w  woj. poznańskim. Chłopi 
niemieccy g ośc ili m iędzy inny­
m i w  PGR Gola (pow. Gosty­
n in ) oraz we w si Jerka (pow. 
Kościan).

Na zdjęciu: B runo B ley  z gro  
m ady Gross Lebenz (M eklem ­
bu rg ia ) i  E ryk  Gósler z A tlen- 
burga k /L ip ska  og ląda ją  ta b li­
cę przodow ników  pracy w  PGR  
Gola. Chłopów niem ieckich opro 
wadza przodow nik pracy  — bry 
gadzista  oborowy S tan is ław  Ka  
zim ierczak (na  zd jęciu  w środ­
k u ), k tó ry  w ykonał p lan  wycho­
w u cie lą t w  113 proc. oraz u- 
zyska ł średni roczny udó j od 
krow y 4382 litró w  mleka.

Delegacja polska
udała się
do Berlina
na uroczystości
„Dnia pamięci 
ofiar faszyzmu'
4 C) BM opuściła Warszawę de- 

^  legacja Związku Bojowników 
o Wolność i Demokrację udająca 
się do Berlina na uroczystości 
związane z obchodami „Dnia pa­
mięci, ofiar faszyzmu", organizo­
wanymi dorocznym zwyczajem 
przez Niemiecki Komitet Antyfa­
szystowskich Bojowników Ruchu 
Oporu.

PRZED odjazdem z Warszawy 
jeden z delegatów ks. prób. Sta­
nisław Owczarek, były długoletni 
więzień obozu śmierci w Dachau, 
oświadczył:

„W  czasie obchodu „Dnia pa­
mięci ofiar faszyzmu" uczcimy 
wraz z miłującymi pokój Niem­
cami, wraz z przedstawicielami 
bojowników ruchu oporu z wielu 
krajów pamięć milionów ofiar. 
Uczcimy pamięć Polaków i Niem­
ców, Francuzów i Żydów, Rosjan 
i Włochów, Greków i Holendrów, 
pamięć ofiar z całej Europy, któ­
re ginęły w katowniach hitlerow­
skich siepaczy, w krematoriach 
Majdanka, Treblinki i Oświęcimia, 
w Dachau i Gross-Rosen, w Gu­
sen i Mauthausen, w dziesiątkach 
innych obozów śmierci. My, któ­
rzy przeżyliśmy te katownie, weź­
miemy udział w obchodach, nie 
tylko aby uczcić pamięć zmarłych, 
lecz przede wszystkim, aby speł­
nić swój najświętszy obowiązek 
wobec ludzkości -  by przyczynić 
się do umocnienia pokoju, przy­
czynić się do zapewnienia szczę­
ścia ludzkości".

Perocyminę

N O W Y  L E K
w yna leźli uczeni 
czechosłowaccy

jest i pozostanie
G R A N IC A  P O K O J U
- piszą robotn icy i  ch łop i niemieccy 
do polskich towarzyszy pracy

TTCZENI czechosłowaccy Smahel 
i Herold wynaleźli nowy anty­

biotyk -  perocyminę. Lek okazał 
się w niektórych wypadkach sku 
teczniejszy od penicyliny. Perocy- 
minę zaiywa się w pifl^łkach,

D O załóg wielu zakładów przemysłowych ł po­
szczególnych groma d napływają listy od robot­
ników i chłopów z N RD. W  listach tych zape­

wniają oni polskich towarzyszy pracy, że skupiając 
swe szeregi wokół Niemieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności i innych antyfaszystowskich partii demokra­
tycznych, wokół rządu N R D, zacieśniając więzy przy­
jaźni łączące ich z narodami Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej, z wszystkimi ludźmi 
świata miłującymi pokój, zdwoją swe wysiłki w pra­
cy dla dobra całego narodu niemieckiego.

Nie wolno powtarzać 
zeszłorocznych błędów 
- ziemniaki muszą być 
zebrane starannie 
i jak najwcześniej!

PGR-y
rozpoczęły już
akcją
wykopkową
VV7 L IC ZNYCH PGR-ach 
’ v województw centralnych 

i  południowych trw a ją  już  wy 
kopki ziemniaków. W  pozosta­
łych województwach, w któ­
rych ziemniaki zbiera 6lę 
zwykle później, przeprowadza 
ne są końcowe prace przygo­
towawcze do tej ważnej kam­
panii.

D ośw iadczen ia la t  ub ie g łych , & 
g łó w n ie  zeszłego ro k u  w yka za ły , 
że opóźn ien ie w y k o p k ó w  w  części 
PG R -ów  spow odow ało poważne 
s tra ty  w  z iem n ia kach  —• w ażnym  
p ro d u kc ie  żyw no śc iow ym  i  su ro w ­
cu d la  prze m ys łu . W  bieżącej 
ka m p a n ii p rzed P G R -am i stanie 
w ięc w ażne zadanie ta k ie go  zorga­
n izo w an ia  p rac w y k o p k o w y c h , aby 
zebrać z iem n ia k i z całego obszaru 
u p ra w y  s ta rann ie  i  ja k  na jw cześ­
n ie j.

T ^ Z IĘ K I 6tamnnemu i  ter- 
minowemu przygotowa­

niu do akc ji wykopkowej, w 
większości okręgów PGR, a 
m. inn. w poznańskim, 6talino 
grodzkim , kieleckim , łódzkim 
i warszawskim wykopki prze­
biegają sprawnie .

W  okręgach pó łno cnych  pew na 
część PG R -ów , a zw łaszcza w ok rę  
gach S ZC ZEC IN  — PO ŁNOC i 
S ZC ZE C IN  — P O ŁU D N IE  oraz 
Szczecinek — n ie  dość s ta rann ie  
i  n ie  na  czas p rzyg o to w a ła  się do 
te j w ażn e j k a m p a n ii. N ie k tó re  ze­
spo ły  i  gospodarstw a n ie  zw erbo ­
w a ły  dotychczas n iezbędne j lic z . 
b y  ro b o tn ik ó w  sezonow ych, a je d ­
nocześnie zan ied ba ły  sp raw i; na le ­
żytego p rzyg o to w an ia  m aszyn, to 
też ju ż  w  p ie rw szych  dn iach  w y ­
k o p kó w  n ie  mogą one nadążyć za 
u s ta lo n ym i ha rm onogram am i. 
Przed P G R -am i ty m i s to i w ięc 
p iln e  zadan ie usu n ię c ia  w szys tk ich  
zan iedbań, a przede w szys tk im  
zm ob ilizow a n ia  do z b io ru  z iem n ia ­
k ó w  w szys tk ich  posiadan5'ch w łas­
n ych  reze rw  s iły  robocze j oraz za 
pe w n ie n ia  sobie pom ocy *  zew-
A « »

ZA ŁO G A fabryikl papieru 
i  celulozy w Weissenber 

gu pisze do robotników zakła­
dów im. M. Nowotki! w Zie lo­
nej Górze:

„Przyrzekam y wam drodzy
towarzysze, że teraz w 
czu sytuacji, jaka wytworzyła
się w  Niemczech zachodnich 
w wyniku sterroryzowania wy 
borców i utworzenia reakcyj­
nego Bundestagu, jeszcze bar 
dziej wzmożemy walkę o zje- 
noczenie Niemiec“ .

Chłopi — członkowie spół­
dzielni produkcyjnej im . F i­
lipa Mueliera z Kaessdorf w 
liście swym do robotników 
o ko lic  Nowego Sącza piszą:

„Będziemy nadal umacniać 
przyjaźń między narodem poi 
skim  i niemieckim. Granica 
na Odrze i Nysie jest i pozo­
stanie granicą pokoju, a pań­
stwa nasze będą zawsze ba­
stionem pokoju w sercu Euro
py“-

Z PO BYTU
Z E S P O ŁU  P IE Ś N I 1 TAŃCA  

C H IŃ S K IE J  R E P U B L IK I 
LU D O W E J W POLSCE

Przyjęcie
przez
Przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR

G.M.Malenkowa
delegacji rządowej 
Koreańskiej Republiki 
Ludowo - 
Demokratycznej

D N IA  11. IX . ¡953 r. Prezes 
Rady M in is trów  Bolesław  B IE ­
R U T  p rz y ją ł w Belwederze 
przedstaw ic ie li spółdzielczości, 
któ rą  reprezentowali członkowie  
Zarządu Centralnego Zw iązku  
Spółdzielczego i  Naczelnej Ra­
dy Spółdzielczej oraz prezesi 
Centra l Spółdzielczych.

Na zdjęciu: przem awia Pre­
zes Zarządu CZS poseł S tan i­
s ław  Bieniek. (C A F )

Za blisko
10 milionów
tow arów
przemysłowych
w 4 dniach
sprzedano
na kiermaszu
w parku
im. Kasprowicza

W"IELKI kiermasz towarów prze­
mysłowych, otwarty w dniu 

dożynek w Szczecinie w parku 
Kasprowicza, cieszy się nadal 
wielką popularnością wśród od­
wiedzających go chłopów i miesz­
kańców miasta. Świadczy o tym 
fakt, źe od 6 do 9 bm. sprzedano 
tu towarów na sumę 9.840 tys. 
zł.

NA kiermaszu chłopi najwięcej 
zakupują odzieży, obuwia szcze­
gólnie ochronnego, materiałów 
tekstylnych, naczyń kuchennych i 
narzędzi rolniczych.

Przybywający na kiermasz chło­
pi interesują się także stoiskami 
z książkami, broszurami i prasą. 
Stoiska te sprzedały wiele ksią­
żek — głównie z literatury pięknej 
oraz fachowo-rolniczych.

Estetyczne stoiska urządzone 
przez spółdzielczość samopomoco­
wą, M HD i Spólnotę Pracy — za­
opatrywane stało w nowe, atrak­
cyjne towary -  będą czynne tylko 
jeszcze dziś w niedzielę, 13 wrze­
śnia.

Ze św iata
4c O F IC JA L N Y  k o m u n ika t rządu 

hiszpańskiego donosi, ż *  w k ró tce  
uda się do W ło ch na zaproszenie 
rządu w łosk ieg o  hiszpańska m is j3  
w o jskow a . W iadomość ta  w y w o ła ­
ła  g łę bo k ie  oburzenie w ła s k le j o- 
p m ii p u b lic zn e j. D zienni): „ A v a n ­
t i “  po dkre ś la , że k o m u n ik a t te n  
w y w o ła ł zan iepoko jenie w szystk ich  
p a r t i i an ty fa szysto w sk ich , a na w e t 
pow ażnej części chrześc ijańsk ich 
de m okra tó w .

*  W  B U D AP ESZC IE  podpisano 
w ęg le rsko -au s tr ia ck i u k ła d  ha n d lo ­
w y  na  okres od 1 w rześnia 1953 r. 
do 30 s ie rp n ia  1951 r .  W ęgry dostar 
czać będą A u s tr i i  w y ro bó w  p rzem y 
s łow ych  i  p ro du k tów  ro ln y c h , A u ­
s tr ia  w yw oz ić  będzie do W ęgie r 
su ró w kę , w y ro b y  sta lowe, a r ty k u ­
ły  p rze m ys łu  chemicznego i  w łó k ­
no drzewne.

PODCZAS pobytu na Wybrze 
żu, członkowie Zespołu spotka­
l i  się z m arynarzam i, podofice­
ram i i  oficeram i M a ryn a rk i Wo­
jennej.

Na zdjęciu: M łoda Chinka — 
cz łonk in i Zespołu wśród mary-, 
riarzjf,. (CĄFJ

*  A G E N C JA  TASS donosi 7. D e l­
h i. że rozpoczą ł się tam  s tra jk  50 
ty s . ro b o tn ik ó w  bu do w lan ych na 
znak pro tes tu  przeciw ko pogw a ł­
cen iu przez przedsięb iorców  u k ła ­
du zbio row ego ł  przec iw ko od m o­
w ie  uzn an ia  Z w iązku Zaw odow e 
go B u do w la nych .

Dziś 6  stron

Spotkania
szczecińskiej
młodzieży
z delegatami 
na Festiwal 
w Bukareszcie 
i  Kongres Studentów 
w Warszawie

L iczn e  spo tka n ia  de legatów  na  
F es tiw a l z m łodzieżą w ie jską  od by  
ł y  się w  w o j.  szczecińskim .

D e le ga tka  M A R IA  M IK O L A N  ze 
Szczecina w  czasie spo tka n ia  z za 
łog ą PGR w  S ka rb ym ie rzycach , 
sk ład a ją c  spraw ozdan ie  z  Fes tiw a ­
lu  o p ow ie dz ia ła  m . in n . o  pozna­
n e j w  Bukareszc ie m ło dz ie ży  W le t 
na m u, boha te rsko w a lczące j o na 
rod ow e  1 społeczne w yzw o len ie  
s w o je j o jczyzn y , k tó ra  w alcząc 
rów nocześn ie  u czy  się, ab y  w  p rz y  
szloścl sw ą w iedzą s łużyć p rz y  od­
bu do w ie  k ra ju .

oddał stacji 
krw iodawstwa
szczeciński szofer
Jan Skarus

O bok s ta c ji k rw io d a w s tw a
Szczecinie is tn ie je  także p u n k t po 
b ie ra n ia  k r w i  w  STA R G A R D ZIE ..

na te re n ie  w o je w ó dztw  *

Ą  GENCJA TASS donosi z Mosk* 
■*wy: 11 września przewodni­

czący Rady Ministrów ZSRR G. M. 
Malenkow przyjął delegację rzą­
dową Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej -  przewod­
niczącego Rady Ministrów KRLD 
Kim Ir Sena, wiceprzewodniczącą 
Komitetu Centralnego Korec ńskiej 
Partii Pracy Pak Den Ai, wice­
premiera Ten Ir Lena, ministra 
spraw zagranicznych Nam Ira, 
przewodniczącego Państwowej Ko* 
misji Planowania Ten Diun Taia, 
ministra kolei Kim He ila i amba* 
sadora Koreańskiej Republiki Lu* 
dowo-Demokratycznej w ZSRR Lin 
He.

W  CAŁYM kraju odbywają się 
’  ’  spotkania młodzieży z dele 

gatami na IV Światowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów w Buka­
reszcie. Na spotkaniach tych de­
legaci zapoznają młodzież z prze­
biegiem Wielkiego Festiwalu w 
Bukareszcie i z jego znaczeniem 
dla umocnienia jedności młodego 
pokolenia całego świata w walce 
o pokój i przyjaźń.

SPOTKANIA z delegatami na 
Festiwal, które gromadzą liczne 
rzesze młodzieży — robotników, 
chłopów i uczniów stają się oka 
zją do zamanifestowania raz jesz­
cze solidarności z walczącą o po­
kój' i lepszą przyszłość młodzieżą 
całego świata.

Na pierwszych latach studiów 
wyższych uczelni szczecińskich roz­
poczęły się również spotkania 
młodzieży z uczestnikami III Świa­
towego Kongresu Studentów 
Warszawie, którzy omawiają prze­
bieg i znaczenie wielkiego parla­
mentu przyjaźni i współpracy stu- 
dentów świata.

10 litrów krwi

n  R O K U  n a  ro k  pow iększa ją się 
“  szeregi k rw io d a w có w , k tó rz y  

sys tem atyczn ie  zgłaszają się do 
szczecińskie j s ta c ji p o b ie ra n ia  
k r w i .  W  poczuc iu  ob yw ate lsk iego 
ob ow ią zku  przychodzą on i z p o ­
m ocą dz ie s ią tko m  osób, k tó ry c h  
życ ie n ie je d n o k ro tn ie  zależy od o- 
trz y m a n ia  od po w ie d n ie j da w k i 
k rw i.

W ŚRÓD za re je s trow a nych  k rw io  
da w ców  zn a jd u je  się m . in n . k ie ­
ro w ca  sam ochodow y J A N  S K A ­
RUS, k tó ry  począwszy od \348 
k u  da ł ju ż  oko ło  10 l i t r ó w  k rw i,  
W IE S Ł A W  G O Ł Ę B IO W S K I, m ary­
na rz  A N T O N I B Y K O W S K I, sto­
la rz  TA D E U S Z  W O JC IE C H O W S K I 
o raz dz ie s ią tk i in n y c h . W  b r .  ilość 
za re je s trow a nych  w  szczecińskiej 
s ta c ji k rw io d a w c ó w  w zros ła  o da l­
szych 1.300 osób.

Ze strony radzieckiej w rokowa* 
niach wzięli udział: W. M. Moło* 
tow, N. S. Chruszczów, N. A. Buł* 
ganin, A. i. Mikojan, M. Z. Sabu* 
row, ambasador ZSRR w Koreań* 
skiej Republice Ludowo-Demokra­
tycznej S. P. Suzdalew i przed­
stawiciel handlowy ZSRR w KRLD 
P. I. Sakur.

W rokowaniach brał także u* 
dział ambasador Chińskiej Repu* 
bliki Ludowej w ZSRR Czian Wen- 
tian.

Rokowania toczyły się w serdecz* 
nej i przyjaznej atmosferze.

Cyniczne
ultimatum
Adenauera
wobec Francji

DRASA francuska w depe- 
*- szach z Bonn donosi, że A- 

denauer odbył z wysokim komi­
sarzem francuskim Francois Pon 
cet rozmowę na temat stosun­
ków niemiecko - francuskich. 
Adenauer postawił Francji ulty- 
matywne żądanie jak najszybsze 
go ratyfikowania układów w spra 
wie .„armii europejskiej".

WYZNACZYŁ on Francji na ten 
cel termin trzymiesięczny. Równo 
cześnie zaproponował on utworze 
nie „biura niemiecko-francuskie- 
go" dla ustalenia „wspólnej po* 
lityki zagranicznej Niemiec za­
chodnich i Francji w celu wywar­
cia wpływu na kierunek francus­
kiej polityki zagranicznej".

Cyniczne ultimatum Adenauera 
wywołało niebywałe oburzenie 
we Francji.

KONSZACHTY

Z BONN donoszą, że 11 bm. 
po raz trzeci w ciągu ostat-

niego tygodnia, szef rządu boń- 
skiego Adenauer przeprowadził 
tajne rozmowy z wysokim komisa­
rzem amerykańskim w Niemczech 
zachodnich, Conantem. Treść 
tych rozmów utrzymywana jest w 
tajemnicy.

ANTO N M O S K O W  spbcjalis* 
ta  w strze lan iu  z bron i wojsko­
wej Kb-1. W strze lan iu  z Kbks-1 
iv postawie klęczącej zdobył na f 
lepszy w yn ik  — 367 punktów.

P a trz  reportaż pa s ir% 6-te f ,

t



2  STR0NA -  K  P R I E H

Dymsza w ro li „bażanta" 
w film ie  „S praw a do 

zała tw ien ia '',Spra w a
niezupełnie załatwiona

„...PO TRZEBA nam Śmiechu! Wielkiego i  serdeczne­
go  — ostrego, twórczego śmiech ul...

r1  POTĘŻNEJ siły śmiechu, z wielkie) roli satyry w walce ze 
^  wszystkim co negatywne, przegniłe, obumarłe, wsteczne, ze 
wszystkim co hamuje nasz marsz naprzód, zdajemy sobie dosko­
nale sprawę. Dlatego z dużym zadowoleniem przyjmujemy każdą 
nową pozycję literacką, sceniczną czy filmową, która stawia przed 
sobq to właśnie nadanie, która siara się walczyć z plagami na­
szego życia społecznego, która jest próbą zamknięcia w artystycz­
nej formie komedii czy też satyry stawianych przed nami przez ży­
cie problemów.

„SPRAWA do załatwienia" *- 
film wyświetlany obecnie w kinie 
f)ęplpsseMm" w Szczecinie jest 
drugą po wojnie komedią, która 
w odróżnieniu od pierwszej 
(„Skarbu") ma wyraźny kierunek 
sgtyryczny.

Fabuła filmu -  bardzo prosta 
(a nawet wątła) r- to załatwianie 
przez młodą robotnicę fabryki o- 
buwia i młodego redaktora „Pol­
skiej Telewizji" sprawy pianina 
dla amatorskiego zespołu arty­
stycznego. Po wielu staraniach i 
przełamaniu wszystkich trudności 
nasi bohaterowie zdobywają o- 
czywiście pianino i oczywiście idą 
na spacer do parku,

Ta wątła akcja jest pretekstem 
do wędrówek wraz z bohaterami 
filmu po Warszawie i do poka­
zania przy tej okazji wielu bar­
dziej lub mniej typowych „plag 
społecznych", wśród których 
pierwsze skrzypce gra Dymszą w 
ośmiu negatywnych wcieleniach 
filmowych.

PRZYPUSZCZALNIE nie łatwo 
Jest zrobię dobry wywiad telewi­
zyjny w fabryce obuwia. Nie ła t­
wo jest stworzyć dobry zespół 
śpiewqczy w takiej fabryce. Nie­
łatwo zdobyć dla takiego zespołu 
p gnino. Nie łatwo jest skatalogo­
wać i posegregować wszystkie 
typy zawalidrogów, panikarzy, chu 
liganów, plotkarzy, biurokratów i 
innych „pyłków w oku" -  jak to 
ckręilp komentarz filmu.

NA PEWNO zaś nie łatwo jest 
zebrać razem telewizję, fabrykę 
obuwia, amatorski zespół arty­
styczny, pianina i wszystkie „pyłki 
w oku" i zrobić z tego komedię 
filmową. Nad takim filmem wisi 
gioźba nięzałatwienia tych wszyst­
kich spraw w szczupłych ramach 
jednego seansu kinowego, wisi 
groźba niezałatwienia żadnej z 
tych spraw w sposób cgłkowity, 
pekny.

Autorzy scenariusza — Grodzień- 
ska, Gozdawa i Stępień -  mi­
strzowie krótkiej formy satyrycznej' 
swobodnie czują się w lapidar­
nych epizodach, oglądanych 
„przy okazji" i dużo dobrych, we­
sołych i celnych scenek potrafili 
zmieścić w jednym krótkim filmie. 
Niestety! Potrafili ich zmieścić sta­
nowczo za dużo. Jest ich w filmie 
tyle, a równocześnie tak luźno w 
większości wypadków związanych 
z zasadniczym wątkiem filmu, że 
zamazują rysunek dramaturgicz­
ny głównego nurtu fabularnego 
i -  nie służąc mu -  w ogóle ni­
czemu nie służą. Albowiem w 
wyniku popełnionych błędów dra­
maturgicznych film rozpada się 
na poszczególne obrazki rad?ajo- 
we, które mają samoistną, nieza­
leżną pd głównej linii dramatycz­
nej linię konstrukcyjną i własny 
(ten „poszczególny'1 i cząstkowy) 
sens satyryczny i humorystyczny.

Nie stając zaś na drodze do 
pomyślnego rozwiązania kłopo­
tów i trudności bohaterów filmu, 
większość „pyłków w oku" staje 
się »przez to najzupełniej nam o- 
bojętna, nie wywołują w nas oso­
bistego protestu, nie denerwują, 
nie złoszczą. Trochę bawią, prze­
ważnie śmieszą i powodują ¿1- 
śmiech pogardliwego pobłażania.^

„SPRAWA do załatwienia* -  
sprawa pianina, staje się w ten 
sposób jedynie marginesem wy­
darzeń, marginesem tym dalszym 
od interesująco-wesołych obraz­
ków satyrycznych, że przez cqły 
czas dziwnie spokojni jesteśmy o 
panino, o losy chóru dziewczę­
cego i o losy schematycznego 
wątku miłosnego sympatycznej 
pary schematycznych bohaterów-

Wielka rola satyrycznej wojny 
została pomniejszona, rozdrob­
niono, film nie traiia celnie i nie 
powoduje ofiar śmiertelnych. Są 
jedynie kontuzjowani i lekko 
ranni.

FILM „Sprawa do załatwienia", 
paza wspomnianymi niedociągnię­
ciami natury konstrukcyjnej, za­
wiera sceny ciekawe i wesołe. 
Zmieściło się w nim trochę przy­
jemnej muzyki, piosenek i, co 
dziwniejsze, zmieściło się nawet 
trochę bardzo ładnej choreografii. 
Przy okazji bowiem pobytu bo­
haterki filmu w atelier telewizyj­
nym mamy okazję (wprawdzie ze 
szkodą dla tempa akcji) oglądać 
wdzięczne intermedium baletowe 
-  dzieło Pąrnelia i Bittnerówny.

DOBRE zdjęcia i czytelny, sto­
nowany dźwięk każą patrzeć ra­
dośniej w przyszłość, a fakt, że 
twórcy nasi sięgają do temqtów 
bliskich, że próbują iść po drodze 
twórczej, wojującej satyry jest 
zdrowym i dobrym objawem, wo­
bec którego popełnione drobne 
potknięcia i niedociągnięcia war­
sztatu seenariopisarskiego są tyl­
ko kwestią wydoskonalenia filmo­
wego rzemiosła i zdobycia do­
świadczenia w tej dziedzinie na­
szej twórczości artystycznej.

Sprawa zaś komedii filmowej, 
naprawdę bardzo nam potrzebnej 
i zawsze z entuzjazmem przyjmo­
wanej, jest przy dalszym rozwoju 
naszej kinematografii na pewno 
„Sprawą do załatwienia".

RER.

Garnki
za odpadki

otrzymują
szczecińskie

/IELE wtórnego surowca sku­
pują założone z początkiem 

br. dwą sklepy wymienne w Szcze­
c i e .

GOSPODYNIE domowe znoszą 
tam poważne ilości szmat, kości 
• szkła, otrzymując w zamian 
garnki, igły, nici, kretony i inne 
artykuły.

W  sierpniu np. dwa punkty wy­
mienne dostarczyły blisko 2,5 tony 
szmat, 620 kg kości i 870 kg 
Stłuczki szklanej.

Będziemy jeszcze bardziej umacniali 
niemiecka Republikę Demokratyczna
niewzruszoną ostoję pokoju

- oświadczył premier NRD

O tto G ro tew o h l
w przemówieniu wygłoszonym 
do chłopów niemieckich

JAK donosi Agencja ADN, premier Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej Otto Grotewohl wy 
głosił dnia 11 bm. przemówienie na wiecu 

chłopów we wsi Krechlendorf w Brandenburgii. Wiec 
odbyt się z okazji dożynek.

PREMIER Grotewohl przytoczył 
szczegółowe dane świadczące 

o sukcesach osiqgniętych w roku 
bieżącym przez chłopstwo pracu­
jące w NRD. Sukcesy te świadczą 
o wielkiej pomocy, jaką otrzymują 
chłopi od rządu w NRD w wyniku 
realizacji nowego kursu. Premier 
NRD na dobitnych przykładach 
zobrazował jednocześnie ciężką 
sytuację zachodnio-niemieckiego 
chłopstwa pracującego, będącą 
rezultatem polityki remilitaryzacji 
i przygotowań wojennych, prowa­
dzonej vy Niemczecf zachodnich 
przez bońską klikę Adenauera i 
jej amerykańskich opiekunów.

Grotewohl wskazał, że już o- 
becnie, zaledwie kilka dni po wy­
borach, bońscy odwetowcy i mi- 
litaryści z Adenauerem na czele 
występują jako podżegacze wo­
jenni i, że tym samym potwierdza 
się słuszność ostrzeżenia przed­
stawicieli patriotycznych sił naro­
du niemieckiego z przedednia wy­
borów: „Kto wybiera Adenauera, 
ten wybiera wojnę"!

P re m ie r N R D  naw iąza ł do n o ty  
ra d z ie ck ie j w  spraw ie N iem iec z 
j5 s ie rpn ia  i  do re zu lta tó w  ro k o ­
w ań m iędzy de legacją rządową 
NRD a rządem  rad z ie ck im . W ska­
zał on, że podczas gdy Z w iązek 
R adz ieck i ud z ie la  og ro n in e j po­
m ocy masom p ra cu ją cym  N R D  l 
kon sekw e n tn ie  w ys tę p u je  w  ob ro­
n ie  in te resów  narodu n ie m ie ck ie ­
go w  jego w a lce  o odbudow ę je d ­
ności N iem iec na dem okra tyczn e j

I po ko jo w e j podstaw ie i o u t rz y ­
m an ie  po ko ju  w E urop ie , m oca r­
s tw a zachodnie rozpa la ją  w na ro ­
dzie n ie m ie ck im  uczuc ia  szow in i­
styczne i nacjona lis tyczne oraz 
pcha ją  go do w o jn y  prze c iw ko  m i­
łu ją c y m  po kó j narodom- 

F a k ty  te  — pow iedz ia ł G ro te ­
w oh l — zobow iązują nas, abyśm y 
jeszcze ba rdz ie j zdecydow anie u- 
m a cn ia li N iem iecką R epub likę , 
abyśm y Jednoczyli w szystk ie  ucz­
ciw e s i ły  narodu do w spó lne j a k ­
c j i  p rze c iw ko  m ilita ry z m o w i i fa 
szyzm ow l.

P RZYPOMINAJĄC słowa prze­
wodniczącego Rady Ministrów 

7SRR G. M. Malenkowa, iż Niem­
cy mogą się stać obecnie — albo 
jednym z najważniejszych czyn­
ników utrwalenia pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie, albo -  
głównym ogniskiem nowej agresji 
w Europie, Otto Grotewohl o- 
świadczył:

Naród niemiecki będzie musiał 
wybrać jedną z tych dróg.

PIERWSZA droga oznacza: Je­
żeli Adenauerowi i jego prowo­
katorom amerykańskim uda się 
włączyć Niemcy zachodnie do ar­
mii europejskiej i bloku atlantyc­
kiego, wówczas zjednoczenie za­
chodnich i wschodnich Niemiec 
w jedno państwo będzie niemoż­
liwe i wtedy znów wpadniemy w 
otchłań niszwzycielskiej wojny.

DRUGA droga oznacza: jeżeli 
naród niemiecki zechce, aby spra 
wa niemiecka została uregulowana 
w drodze pokojowej, wówczas żad

i demokracji
ne agresywne siły — ani zza ocea­
nu ani w Europie — nie będą w 
stanie przeszkadzać realizacji te­
go szlachetnego dążenia.

G ro tew oh l zakończy ł przem ów ię 
n ie  apalem  do na rodu n ie m ie ck ie ­
go, w zyw a jącym  do w a lk i o po­
k ó j,  jedność, i de m okrac ję , do w a l­
k i  o odbudow ę z jednoczonych, ue 
in o k ra tyczu ych , po ko jo w ych , n ie ­
zaw is łych  N iem iec, o zaw arcie 
tra k ta tu  pokojow ego z N iem cam i.

Hitlerowscy
zbrodniarze

urządzają parady
na ulicach miast
austriackie!]
JAK podaje dziennik „Salzburger 

Nachrlchten", ostatnio odbyło 
się w Salzburgu kolejne spotkanie 

byłych żołnierzy i oficerów armii 
hitlerowskiej, W spotkaniu wzięli 
tym razem udział przybyli z róż­
nych miast Austrii i Niemiec za­
chodnich byli artylerzyści armii 
hitlerowskiej.

W Salzburgu odbyła się defi­
lada uczestników spotkania, wie­
lu z nich przybyło na defiladę w 
mundurach armii hitlerowskiej i z 
orderami hitlerowskimi. Wraz z 
byłym generałem armii hitlerow­
skiej Schmitbergiem i b. oficera­
mi — hitlerowcami na defiladzie 
obecny był zastępca burmistrza 
Salzburga, Donenberg.

Dziennik „Wiener Montag" do­
nosi, że 6 września odbyło się w 
pobliżu Wiednia „spotkanie b. u- 
ezestników drugiej wojny świato­
wej", na którym przemawiał se­
kretarz stanu w ministerstwie 
spraw wewnętrznych Graff. Wśród 
gości „honorowych" na spotkaniu 
obecny był przewodniczący parla­
mentu austriackiego Churdes.

Z noszei historii

Gdy walczył
„Wielki Proletariat“
TEJ nocy żaden z towarzyszy nie spal. Partia zmobili­

zowała wszystkich swych członków. Młodsi podkradali 
się pod mury i parkany, by rozlepiać plakaty. Starsi 

k ry li się w  bramach domów robotniczych dzielnic, by 
tam przeprowadzać agitację, by wręczać przechodniom u- 
lo tk i. Maleńkie zadrukowane ka rtk i znajdowano wszędzie: 
w  skrzynce z narzędziami i w  kieszeni płaszcza, pod ma­
szyną czy też na parapecie okna. W  pierwszej chw ili ro­
botników ogarniał niepokój, zdumienie a w miarę czyta­
nia radość i duma. Nareszcie jest ktoś, kto u ją ł się za 
skrzywdzonymi robotnicami, jest ktoś, kto śmiało rzuca w 
twarz carskim siepaczom wyzwanie i z godnością odpowia
da na prowokacyjne zarządzi 
skiego Baturlina.

PIERW SZE ZWYCIĘSTW O

A  SP R A W A  m ia łą  się ta k :
10 lu te go  1883 ro k u  w ładze car­

skie. ob w ieśc iły , że w szystk ie  ko ­
b ie ty  p ra cu jące w  fa b ry k a c h , bądź 
też us ługu jące w  resta u rac ja ch  
poddane zostaną, na ró w n i z p ro ­
s ty tu tk a m i, pod na dzó r po iiey .ino- 
le k a rs k i, o  Ue Z3 ic h  m oralność 
n ie  zaręczy w ła śc ic ie l zak ła du  
Ten n ie s łych a n y  w y b ry k  „czyn ó w  
n ik ą “  carskiego w s trząsną ł całą 
k lasą robotn iczą  — lecz w yd a w a ­
ło  się, że n ie  m ą s iły  zdo lne j prze 
c iw s taw ić  $ię sam ow o li zab orcy i  
kum a ją cych  się z n im  fa b ry k a n ­
tów .

Tym czasem  w  trz y  d n i późn ie j 
ukazała się odpow iedź. G łos zabra­
l i  soc ja liśc i, zabrała głos re w o lu ­
c y jn a  p a rtia  „P ro le ta r ia t1'.

U lo tk a  skreślona rę ką  W a ry ń ­
skiego g łos iła  m ię dzy  in n y m i: 

„R o b o tn ic y ! W am dano no łiczek, 
was spod lić  chciano — w yprób o ­
w ać waszą c ie rp liw ość  i u le g­
łość!...

R o b o tn icy ! N ie dopuście do te ­
go!.,.

Do oporu  nikczem nego rozporzą­
dzenia dziś w as w zyw am y. D o­
w iedźcie ... że p o tra f ic ie  b ro n ie  
swego ho no ru , że o f ia ry  w as nie
straszą.

Chcą w a lk i — będą ją  m ie l i! “
K O M IT E T  R O B O TN IC ZY

Wezwa-nLe rzucone przez 
/.Proletariat“  nie przeszło bez 
echa. Rząd pod naciskiem sta 
le rosnącego wrzenia zmusza 
ny był wycofać haniebne za- 

I rządzenie.
To pierwsze wystąpienia, to 

¡pierwsze zwycięstwo' „P ro lc ta

oberpolicmajstra warszaw

riatu“  umocniło wiarę klasy 
robotniczej w je j s iły , doda­
ło  otuchy do dalszej walki, 
obudziło świadomość klasową, 
przekonało robotników o tym, 
że muszą mieć swą partię, któ 
ra ich zorganizuje i poprowa­
dzi na barykady rewolucji.

D R U KA R N IA  PRZY 
S A L I ZABAW

P R O LE T A R IA T “  choć 
w * działał w niezwykle tru­

dnych warunkach, choć mu­
sia ł pracować potajemnie nie 
szczędził sił. by podnosić świa 
domość klasy robotniczej. Co­
raz częściej z rąk do rąk krą­
żyły nielegalne ulotki, bro­
szury. Drukarnie „Pnoletariar 
tu“  iprzenoajone do coraz in- 
nyeh lokali — pracowały bez 
przerwy.

N a jd łu że j prze trw a ła ta. k tó rą  
bardzo przem yśln ie zainsta low ano 
na N ow o lipkach . K to  z to w a rzy ­
szy chc ia ł czy nie — m u s ia ł k ilk ą  
razy  w  miesiąeu w  spo re j sali 
zabaw  w ytańeow yw ać siarczyste 
o b e rk i i  m azury. D z ięk i tem u w 
lo k a lu  u k ry ty m  w  p rzy le g łym  po. 
k o ju  — zecerzy spoko jn ie  sk ład a li 
czc ion k i i  puszczali w  ru ch  w e j 
d ru k a rs k i. Zab iera li się do złoże­
n ia  pierwszego robotn iczego p i­
sma „P ro le ta r ia t“ .

P ie rw szy jego num er ukaza ł się 
15 w rześn ia  1383 roku , W zm ocniło 
ono n ie zw yk le  a u to ry te t p a r t i i — 
zw iększy ło  Jej w p ływ  w  społeczęń

s tw ie  a zwłaszcza w śród k la sy  ro . 
bo tn ieze j.

W IE L K I STRAJK 
W. ŻYRARDO W IE

(T lD Y  zarząd fab ryk i oznaj-
V A mił, że zmniejsza płacę

— 120 robotnic szpulami nie 
staw iło się do pracy. Naza­
ju trz  przyłączyli się do nich 
tkacze. Przerażony fabrykant 
wezwał na odsiecz wojsko, zja 
w ił się nawet „sam " guberna­
tor warszawski. 10 najbar­
dziej „krnąbrnych“  robotni­
ków osadzono w areszcie 1 są­
dzono. że sprawa załatwiona. 
A le  sprawa dopiero się zaczy­
nała. Gdy zapadł zmrok na żot 
nierzy pilnulących aresztu za­
częły sypać się kamienie. Wte 
dy robotnicy nocą wdarli się 
do fabryki, dokonując poważ­
nych zniszczeń. Żandarmeria 
odpowiedziała salwami — w 
tłumie padli zabici i ranni.

S T R A JK  trw a ł oko ło  tygodn ia .
— S ko ńczy ł się k lęską zarządu fa ­
b r y k i i  przeszedł do h ia lo u l ja k o

Siie rw szy rzeczyw iśc ie  rnazowy, bo 
ow y  i p rzy  ty m  zw yc ięsk i s tra jk  

p ro le ta ria tu  po lskiego.
„P ro le ta r ia t“  u s iło w a ł także na­

w iązać łączność z ch łopstw em . B y ­
ła  ona je d n a k  m im o  w yd a n ia  k i l ­
ku  ode?w sk ie row a nych  do w łoś­
c ian słaba. D z ia ło  się ta k  d latego, 
że p rzyw ó d cy  n ie  zda w a li sobie 
sp raw y z re w o lu c y jn y c h  m ożliw o 
ści w s i, że n ie  doeen ia li znaczenia 
sojuszu robotn iczo  -  ch łopskiego.

PROCES 29
„P R O LETA R IA TC ZY K O W “

R OK 1883 był szczyto­
wym punktem w działal­

ności partii. Po tym  spadły 
na nią represje i aresztowa­
nia, zabrakło w je j szeregach 
najwybitniejszych przywód­
ców m. in. Waryńskiego.

28 lis topada 1885 ro ku , poprze, 
ozony w ie lom ies ięcznym  śledztw em  
i dochodzeniam i rozpoczął się w 
W arszaw ie przed sądem w o je nn ym  
s łyn n y  proces 29 „pro le Lą ria tczy - 
k ó w " . Przez 4 tyg od n ie  s ta w ia li 
on i m a tn ie  czoła atakom  p ro k u ra ­
to ra . w a ry ń s k i i  jego towarzysze 
w  ob liczu  śm ie rc i — za m ie n ili ła ­
w ę oska rżonych w  try b u n ę , z k tó ­
re j oska rża li ca ra t i  u s tró j kap ita -

Rozwiązanie
konkursu
„Małego Kurierka“

1, szpa k  skorzec — rys, n r  9.
2, M ew a śm ieszka — rys, n r  *•
3, K o rm o ra n  — rys , n r  6.
4, pe rko /, dw u czub y  — rys. n r  8.
5, Ł o m ig na t b ie lik  — rys. n r  5. 
i .  D rop po sp o lity  — rys. n r  2. 
i .  C za jka  — rys, n r  1.
8. D udek — rys, n r  3.
9, D z ięc io ł czarny — rys, n r  4.

10. Z ięba -  r y  ;. n r  10.

12 Z N A D E S ŁA N Y C H  na kon- 
ku rs  odpow iedzi by ło  m y ln ych . 
W śród pozosta łych rozlosowano 24
ks iążk i,

NAG R O D Y O T R ZY M U JĄ !

1. H e n ry k  ŁU K A S Z E W IC Z  — 
w ieś Zacisze p -ta  Resko, pow I o- 
bez, 2. Józef J Ę C Z M łE N IU K  — 
Szczecin, a l. W ojska Po lskiego 
G3/16. 3. Helena G U STA W  -  szcze­
c in , u l. Bo i. Śm iałego 25/2, 4. B ro ­
n is ław a PR Ó S ZY Ń S K A  — Szcze­
c in  - G um ieńce, u l. Różyckiego 54, 
5. B a rbara  K R A J N IA K  — Szczecin 
u l. Ż y tn ia  2, 6. W ik to r  B IE R ­
N A C K I — Szczecin - D ąbie, u l 
P rzybrzeżna 2/2, 7. M ieczysław a 
M A R C ZE W S K A  -  Szczecin -  Dą­
bie , u l. D z ien n ika rska  7/2, 8. B a r­
bara Z U C IIO W IC Z  — Szczecin, u l. 
S trze lecka 8/1, 9. W ito ld .Z b ig n ie w  
T A L A R E K  — 3zczecin, u l. S trza- 
iow ska 48/la. 10. H elena KU SO - 
ICÓW — Ś w inou jśc ie , p l. S ło w ia ń ­
sk i 4/4, I I .  Józef K R A JE W S K I — 
W ie rzbntca , p -ta  M yś lib ó rz , 12. B a r 
bara U R B A Ń S K A  — Szczecin, p i. 
Bo i. K rzyw ou s teg o  65/1, 15 Leszek 
W O LN Y  — Szczecin, u l. Jag ie llon  
ska 14/5, 14. Zosia JA G IE Ł ŁO
Szczecin, a l. Jedn. N arodow e j 
20/16, 15. Józef W F,DROW SKI —
Szczecin, u l. św. F lo ria n a  la /5 , 
18. Czesław K F ,P IŃ S K I — Szczecin 
P o d ju cby , u l. M eta low a G9/2, 
17. Tadeusz S Ł U G O C K I — M ieszko 
w ice, pow . cho jeń sk l, u l. Kościusz­
k i 25, 18. Janusz S TR O ŻEW SK I — 
Szczecin, u l. Ł o k ie tk a  24/16, 19. M i­
cha ł T R A C Z  — Szczecin, u l, 5 L ip  
ca 44/6, 20. W ło dz im ie rz  M A R C V - 
N IU K  — Szczecin, u l. W. /.ie le ń -  
czylc 5/5, 21. W alde m a r P T A S Z Y Ń - 
S K I — Szczecin, u i. P rzybys la w a  
1/7, 22. Jerzy K A R C Z E W S K I — 
D arłow o , u l. W enedów 60 w o j. K o ­
szalin , 23) W aldem ar R Y B A K O W - 
S K I — Szczecin u l. H . Pobożne­
go 3/2, 24. Jadw iga R U S IN  — RZS 
— D o lice  pow . p y rz y c k i.

PO N A G R O D Y  p ro s im y  zgłaszać 
się osobiście w  R e d a kc ji „K u r ie ra  
Szczecińskiego“  p rz y  a l. W ojaka 
P o lskiego 29 (D z ia ł M ie js k i)  w 
godz. od 9 — 17. '

Z am ie jsco w ym  w yś le m y  k s ią ik l
pocztą.

lis ty c z n y , z k tó re j g ło s ili słow a 
pe łne w ia ry  w  zw yc ięstw o k lasy  
rob o tn icze j.

20 g ru d n ia  zapad ł w y ro k . K u n ic ­
k iego, Ba rdow skiego , Ossowskie­
go, P ie trus ińsk iego , skazano na 
ka rę  śm ie rc i. Pozosta łych, w  te j 
lic z b ie  rów n ie ż  W aryńsk iego, sąd 
skazał na w ie lo le tn ią  katorgę.

28 s tyczn ia  1886 r. na stokach
w arszaw sk ie j c y ta d e li s tanę ły  szu­
bienice . Z g in ę ło  na n ich  czterech 
b o ha te rsk ich  b o jo w n ik ó w  — tło  
ostatn iego tch u  w ie rn y c h  spraw ie 
re w o lu c ji.

W ARYŃSKI — który w 
k ilk a  lat później zmarł w lo­
chach ezllsselbursklego wię­
zienia — pisał pod wrażeniem 
egzekucji:

„N ie  da jc ie  zginąć spraw ie  a je ­
ś li w am  s ił sta rczy, n ie  przebacz­
cie ka tom  szub ien ic. N iech pozna 
w ró g , że lu d  rob o tn iczy  raz obu­
dzony n ie  ustan ie w  w alce , a i  zw y  
c ięży “ .

POSIEW N IE  POSZEDŁ
N A  M ARNE

D R Z E Z  k ilka  lat trwała Je
*  szcze praca „P ro le taria ­

tu “ . le^a zasypywany stale 
gradem represji i aresztowań 
nie mógł już rozwinąć szer­
szej działalności i zaczął po­
woli upadać. Lecz posiew je­
go nie poszedł na marne, uto­
rował on drogę nowym poko­
leniom rewolucjonistów pol­
skich. jego dziedzictwo prze­
jęła rewolucyjna internacjona 
listyczna partia SDKPiL — 
Socjaldemokracja Królestwa 
Polskiego i L itwy.

Oceniając znaczenie ., Prola 
ta-:a tu" Bolesław BIERU T 
mówił:

„H is to ryczn ą  zasługą te j p a r fl l 
je s t to , że w n io s ła  ona po raz 
p ie rw szy w  św iadom ość po lskiego 
p ro le ta ria tu  na jog ó ln ie jsze  zasady 
m a rks is to w sk ie j ide o lo g ii re w o lu ­
c y jn e j,  W paja ła  ona w  po lską k la ­
sę robotn iczą  zasadę solidarności 
m ię dzyn a ro do w e j, uczy ła  ją , że 
u s tró j k a p ita lis ty czn y  je s t syste­
m em  św ia to w ym  1 usunąć go może 
ty lk o  re w o lu c y jn a  w a lka  p ro le ta ­
r ia tu , zorganizowanego pod hasłem 
M an ifestu  K o m unis tycznego: „P ro  
le ta ripsze w szystk ich  k ra jó w  łącz­
cie s ię !“

i i
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S. PIETROW

Genialny Myśliciel i Artysta
Tl/fINĘŁO 125 LAT od dnia urodzin Lwa Tołstoja. Naród radziec- 

ki, cała postępowa ludzko¿¡ć czczq pamięć wielkiego pisa­
rza rosyjskiego, którego genialne dzieła wzbogaciły kulturę świa­
tową.

LEW TOŁSTOJ (1828 -  1910) byt mają swe jedyne źródło w 
wszedł do literatury na krótko wyzysku ludu, są przyczyną jego 
przed zniesieniem pańszczyzny w nędzy i niedoli.
Rosji. W  1852 roku, w postępo­
wym czasopiśmie „Sowremien- ALE — p isa l L e n in  — T o łs to j Ja­
nik", którego założycielem był ko rzeczn ik  poglądów  zacolanego 
Puszkin, ukazała się powieść Toł- P a tria rcha ln eg o chłopstw a , w id z ia ł 
stoją pt. „Dzieciństy/o". Ten 
pierwszy ogłoszony drukiem u-
twór postawił młodego pisarza w  ̂ . , , ,  , , „
rzędzie największych mistrzów li- *?c,h c°e B y l *  1Hl0f 01’*. * . . . .  . stnin. nvłft ief*r> reaJir»vina teorlsteratury

środ ek  zaradzenia z łu  n ie  w  w alce 
p o lity c z n e j, lecz w  m o ra ln ym  do­
skon a le n iu  się. O d po w ie dn iku

wistą, że planują oni i przygo­
towują najstraszniejszą zbrodnię, 
i jeżeli nie powstrzymamy ich te­
raz, zbrodnia zostanie dokonana 
nie dziś, to jutro". „Ustrój mili- 
tarystyczny winien być zniesiony 
i zastąpiony przez rozbrojenie i 
arbitraż..." -  pisał Tołstoj, bro­
niąc pokoju przed wojną.

DZIŚ wskazania te realizują 
miłujące pokój narody świata. 
Dziś wyrażone w twórczości Toł­
stoja marzenia ludu o szczęśli­
wym życiu, wolnym od ucisku

r T S e i  W  obesię by!*  le8°  «“““ « ■ »  "?" . . . -.nipsnrzpniwiant« sio tpm-i« jednej trzeciej kuli ziemskiej.
wzmagania się ruchu demokra­
tycznego w Rosji, Tołstoj tworzy 
swe genialne dzieło — „Wojnę 
i pokój".

„n iesp rzec iw ia n ia  się z łu " ,  te o ria  
p o k o ry  i  poddan ia się losow i, k tó ­
ra  w yrzą dz iła  w ie le  zla ru ch o w i 
re w o lu cy jn e m u , de m o b ilizu ją c  ma 
sy, od w ra ca ją c  ic h  uw agę od w a l­
k i  o  w yzw o len ie  narodow e i  spo­
łeczne.

JEDNAKŻE w twórczości swej 
Tołstoj -  realista odnosił zwycię- 

filozofem.

Lew  Tołstoj w Jasnej Polanie<

Nowy film
radziecki

„Lew Tołstoj“
W  ZWIĄZKU ze 125 rocznicą 

urodzin wielkiego pisarza Lwa 
Tołstoja, Centralna Wytwórnia 
Filmów Dokumentalnych wypro­
dukowała nowy dokumentalny 
film „Lew Tołstoj". W filmie po­
kazano miejscowość Jasna Pola­
na, gdzie Tołstoj urodził się i spę­
dził wiele lat. Oprócz licznych 
materiałów dokumentalnych wy­
korzystano w filmie zdjęcia Lwa 
Tołstoja wykonane w Moskwie i 
Jasnej Polanie . 1909 r. i 1910 r.

Film zawiera również sceny ze 
sztuk Tołstoja wystawionych przez 
teatry radzieckie.

„W O J N A  i  p o k ó j"  — to narodo­
w a rosy jska  epope ja  heroiczna, 
jed no  z na jw spa n ia lszych  osiągnięć 
li te r a tu r y  św ia to w e j. P a tr io tyczn a  
solidarność z w a lk ą  n a rod u  prze­
c iw k o  obcem u na jeźdźcy, z rozum ie  ^two nad Tołstojem 
n ie  p ra w d y , że g łó w ną  s ilą  »apędo wbrew doktrynie nie sprzeciwia- 
w ą w  h is to r ii  są n ie  je d n o s tk i, "¡a się złu taka np. powieść jak 
choćby na w e t te j m ia ry , co N a - ..Hadżi Murat" jest wezwaniem 
po leon, lecz m asy lud ow e , zna ko- do walki wyzwoleńczej, 
m ita  zna jom ość ep ok i pom cg ła  l o ł
s to jo w i w  s tw orze n iu  w spania łego . TO ŁSTO J po tę p ia ł obszarn iczą i  

. . .  ,TF , . . .  ka p ita lis ty czn ą  w łasność ziem ską,
ep ick iego ob fa zu  w yda rze ń , k tó re  P isa ti że „z ie m ia  n ie  może być 
w strząsn ę ły  św ia tem  na  początku p rzedm io tem  posiadania, n ie  może 
ub ieg łego stu lecia. W  Przedm io tem  k u p n a  i  sprzeda­

ży , podobn ie ja k  w oda, ja k  po­
ro  ś lad  za W olna 1 co k o łe m " w le trz e * Jak p ro m ie n ie  słońca, w  siad  za „ w o jn ą  i  po ko je m  W szyscy m a ją  jed na kow e  prawo

T o łs to j tw o rz y  d ru g ie  n le śm ie rte l-  do z iem i i  w sze lk ich  p rz y w ile jó w , 
ne  dz ie ło  — pow ieść „A n n a  K a rę -  k tó re  da je ona lu d z io m 1’ 
n in a " , w  k tó re j p ię tn u je  b u rżua - w  lis ta c h  do cara, A le ksan dra  I t l  
zy jno -obsza rn iczą  m oralność, p rzed 1 M ik o ła ja  I I  T o łs to j p ro tes tow a ł 
s taw ia  traged ię  ko b ie ty  w  spole- P rzec iw ko sam ow o li i  p rzem ocy 

”  “  ® "  ^  ”  , y o , c a rsk ich  op raw ców . G d y  z rozkazu
czeóstw ie b u rżu a zy jn ym , dem asku cara po up a d ku  re w o lu c ji 1905 ro ­
je  ob łud ę i  zak łam anie  tego spoie- k u  rozs trze liw an o  1 w ieszano ty -  

siące ro b o tn ik ó w  i  ch łopów , na 
e s iw a. c a ły  gw la t rozi eg ł sję  p ro te s t Tołs to
W  now i p i r i  A n na K a re n in a "  i  w  ia :  ” N ie  m oS9 m ilcze ić !..." K la sy  W pow ieśc i „A n n a  K a re n in a  i  w  rządzące ca rsk ie j R o s ji n ie n a w id z i, 

szeregu in y c h  u tw o ró w  T o łs to j w y  ły  i  b a ły  się T o łs to ja . Posłuszny 
ra z i ł  m yś l o  wyższości m o ra ln e j w o li  cara S ynod (na jw yższa w ładza 
p r ó b y « ,  1»M , lu ft, -  nad m o ra l.  .  S g g
nością panów , k las  p a nu jących . św ia to w y  u ra to w a ły  go od w iązie-

T^OŁSTOJ, arystokrata z po-
*  chodzenia i wychowania, zer TOŁSTOJ demaskował antyna- 

wał ze swoją klasą i przeszedł rodowy charakter cywilizacji bur- 
na stronę uciskanych mas ludo* żuazyjnej. W  wstrząsającym opo- 
wych, stał się rzecznikiem intere- wiadaniu pt. „Lucerna" i innych 
sów i dążeń wielomilionowego utworach Tołstoj z oburzeniem pi 
chłopstwa rosyjskiego. sze o burżuazji zachodnio-euro-

Niezwkle głęboką charaktery- pejskiej, skazującej człowieka 
stykę pełnych sprzeczności poglą PracY na głód i poniżenie, obo- 
dów oraz twórczości Tołstoja dał tetneJ' dla sprawy sztuki i kultury,
Lenin, który wskazał na związek bezdusznej i pozbawionej serca, 
idei i twórczości Tołstoja z marze Wielki pisarz — oskarżyciel nia­
niami milionowych mas chłop-i jednokrotnie wskazywał na roz- 
skich, z ich dążeniem do praw- kład i gnicie kultury burżuazyj- 
dy, sprawiedliwości i lepszego n®j*
życia, z ich buntem przeciwko Demaskował on imperialistów, 
wyzyskowi i nędzy. przygotowujących nowe wojny, i

Płomiennym oskarżeniem tego z gniewem pisał: „Dlaczego po- 
ustroju są najlepsze dzieła wieU zostawiamy tych ludzi w spoko- 
kiego realisty — Tołstoja, który w ju, a nie rzucamy się na nich i 
„Zmartwychwstaniu" i innych u-s nie pędzimy wszystkich tych ce- 
tworach napiętnował pasożytni-i sarzy, królów, ministrów, gene- 
czą istotę klas panujących, wy-* rałów do zakładów dla obłąka- 
kazał, że ich bogactwo i dobro-: nych. Czyi nie jest rzeczą oczy- je  Sawicki.

jednej trzeciej kuli ziemskiej. 
Tym wspanialszym blaskiem ja ­
śnieje dziś przepojona umiłowa­
niem człowieka nieśmiertelne 
dzieło Lwa Tołstoja -  genialne­
go myśliciela i artysty.

, KAŻDE takie „ piórko“  waży
O s t a t n i  r e i s  2 tony- p ,* y śrubie -usam ba.
_ _ _ _ _  1 ry" na nabrzeżu „Arsenał" pra-

cują przepalacze Włodek Kas- 
„ I s a m b a r y  perski i  Genek Adamczyk (na

Z Arsenału w Szczecinie
do wielkiego pieca w  Nowej Hucie
Przedsiębiorstwo Demontażu Wraków

odzyskuje również cenne 
armatury i urządzenia

\ J  ADPŁYW AJĄCĄ moito- 
'  rówlkę w ita ją  usmolone, 

zaciekawione twarze — kogo 
niesie na ich pustelnię? Dyrek 
tera poznają z daleka po  
tuszy. Więc kto?

K urie r! A  to  dopiero! Że też 
nas znaleźli!

— Proszę, do tam tej kępy; 
sięgała ru fa  „Usambary”  —• 
wskazuje Saw icki —  a  m y ją  
cyk —  i  obcięli!

■ To nasz m istrz od tego

NAZAJUTRZ odwiedzam W ła* ją  one bezradne: 
dzię i zastaję ją  w piaskowni­
cy wespół z innymi dziećmi. Roz-

,Co robić?" 
Niemniej bezradny jest lekarz: 
-  czy wolno mu bezdusznie na-

gorączkowana buzia świadczy wy pisać receptę i nie zaintereso- 
mownie o podniesionej ciepłocie, wać się jak sobie matka pora­

dzi?
ZAGADNIENIE zrównania wszy­

stkich dzieci w prawie do choro­
by powinno było od dawna zna- 

miaro-

Co czyni malka na „dniówce" 
gdy Władzia i Janek choruict?

Wszystkim dzieciom 
i wszystkim matkom

trzeba zapewnić te same prawa
O TYM, ie  nasze ustawodawstwo w dziedzinie opieki nad cho­

rymi dziećmi matek pracujących wykazuje wciąż jeszcze po­
ważne luki, pisaliśmy niejednokrotnie. Pisaliśmy o upośledzeniu 
matek -  pracownic fizycznych, którym potrąca się zarobki za 
czas nieobecności w pracy, wywołanej chorobą dziecka.

ZGODNIE z przepisami tylko W OCZACH obywatelki S., u- 
zakaźna choroba dziecka (dyfte- tkwionych we mnie, czai się nie- 
ryt, szkarlatyna, tyfus) pozwalają pokój.
matce pozostać na okres choro- -  To nie płonica, niech się pa-, V . , . . . . .  , . IW I IIV. (,U.,UŁIIvyw, Wiu IVI.WM.M IIIV. (VIŁ, JVJV.1W VI.IVVVU VVW „WUI\U
by w domu, przy czym za czas ni nie trwoży. Władzia ma zapa- odmówito przyjęcia Jasia do żlob przez lekarza żłobkowego winien

Dziecko skorzystało z nieobecno­
ści sąsiadki, która miała je doj­
rzeć i wymknęło się przez przym­
knięte drzwi na dziedziniec.

W  wyniku: zaostrzenie stanu leźć należyty oddźwięk 
chorobowego Władzi, możliwość dojnych czynników, 
zakażenia innych dzieci. Co ma 
w danym wypadku uczynić pa« •  •  •
diatra lecznictwa otwartego?
Żaden szpital nie przyjmie dzieci NIE MOŻE być żadnej różnicy 
ka z banalną anginą wówczas, w traktowaniu matek pracujących
gdy na każde łóżko szpitalne ■ 
kają poważniej chorzy pacjenci.

MAŁY Jasio grymasi od ty­
godnia. Może ząbkuje, mo­

że go męczy kator: temperatura wenćji materialnych, jeśli przed- 
jest podwyższona o kilka kresek, łoży zwolnienie lekarskie, a fakt 
To nic poważnego, ale lekarka nleprzyjęcia dziecka do żłobka

nieobecności w pracy wypłaca lenie gardła. Poleży kilka dni w |(a>
się zasiłek. Ale co ma robić mat- łóżku. Proszę dbać o to, aby płu-
ka, pracownica fizyczna, jeśli kała gardło i zażywała proszki. | ZNOWU przed matką i leka- 
dziecko choruje na koklusz czy Sprawdzę jutro czy naloty się rzem staje zagadnienie: Co czy-
odrę? zmniejszają. Panna Helena wypi- nić? Komu powierzyć opiekę nad

Ustawodawstwo radzieckie ure- sze pani zaraz zwolnienie. chorym dzieckiem, aby matka
gulowało tę sprawę, przyznając Obywatelka S. jest zakłopota- mogła zarobić na swoje i jego 
zwolnienie z pracy i zasiłek cho- na: utrzymanie? Bowiem im dłużej
robowy matce (nawet nie jedynej -  Nie trzeba zwolnienia, pani trwa choroba — tym więcej kosz- 
opiekunce dziecka) jeśli wiek doktor. Jakoś sobie poradzę. tów za sobą pociąga. Do zwyk- 
dziecka nie przekracza 2 lat. Przypominam sobie, że ob. S. łych wydatków dochodzi opłata 
Gdy zachoruje dziecko starsze, jest na dniówce... Za chorobę za lekarstwa, trochę owoców, cia 
matka otrzymuje zwolnienie do dziecka wytrącają jej z poborów, steczko, których tak trudno od- 
3 dni, na dłużej komisyjnie (o ile Dziecko jej należy do kategorii mówić choremu maleństwu, 
jest jego jedyną opiekunką). dzieci, nie mających prawa cho- ZNACZNIE gorzej 

Stale napływające skargi ma- rować. się sprowa choroby przewlekłej-
tek świadczą, że czas już najwyż- Ob. S. jest jedyną opiekunką zakaźnej, lub nie zakaźnej,

T  T SAMB AR A ”  wioząca h itlerow skich żołnierzy do norwe- 
» '- 's k ic h  fiordów, szła na poi noc. B a łtyk lekko kaprysił.
Obserwatorzy wym azywali lo rnetkam i horyzont i  ciemno — 
zielone fale. W głębinach cza iły się radzieckie łodzie pod­
wodne.
— TORPEDA z p rawej! Szczecina. Tu  w  dwa miesiące
Kapitan rykną ł: — Całą na później zaatakowały ją  ra -     a_

przód! Statek n,ie zdążył wyko dzieokie „ I ły ” . Butny statek, dzieła — przedstawia rosłego 
naó manewru... Śmiertelnie k tó ry  służył do przejażdżek mężczyznę w  długich rybac- 
zraniona, niosąc olbrzymią po Morzu Śródziemnym w łos- k ich butach — cią ł „Gneise- 
dzdurę po radzieckiej torpedzie k im  i  zagranicznym sybary- nau”  — dodaje.
„Usambara”  dowlokła się do tom, a później wojennej aiwan _  . . , . , .

Powietrze cuchnie spaleniz­
ną. To dym i paląca 6ię smoła 
którą  wymalowano blachy 
dennicy.

— Nasza załoga jest bardzo 
zgrana — m ów i d rug i bryga­
dzista Janusz — mieszkamy 
wszyscy na „R aku” . „Rak”  to  
banka — hotel. Jedzenia 
dobre, a że trochę smoła dy­
mi, cóż, robota!

W  oczach otaczających nas 
robotn ików  widać aprobatą 
d la słów swego brygadzisty.

Z D A R Z A Ł Y  się w y p a d k i ziarna*
n ia  d e nn icy  w  w odz ie 1 u to p ie n ia  
segm entów . A b y  te m u  zapobiec 1 
oszczędzić tru d u  w yc ią g a n ia  den- 

turze H it le r a ,  pozostał W p o r -  n ic y  w ra ka  na  s lip , to  je s t na  po­
c ie  s z c z e c iń s k im  ia k n  w r a k  c h y ln ię  k u tro w ą , P fe ffe r  zapropo-u e  janco w ra K .  u 0Wa ł zaw ieszan ie de nn icy  c a  IU

PR ZY  od rzańsk im  nabrzeżu „ A r -  “ ach p rze c ią gn ię tych  pod n ią  m ię -  
senal“  m ieśc i się P rzeds ięb ior- po ntonam i i  cięcie je j  w  w o- 

stwo D em ontażu W ra ków . D y re k -  dzie . N a p o n ton ie  zn a jd o w a ły  b y  
to r  P fe ffe r  w ita  nas z o tw a r ty m i n ieduże dźw ig i, w zg lę dn ie  w in -  
rękom a. f ly  o k rę tow e  po d trzym u ją ce  od c i-

—„U sam bara“ ? N o to  chodźcie ! nany  segm ent. Ilo ść  po ntonów  tw a  
N a nabrzeżu gó ry  z łom u i b la ch  r *ą cych  d o k  — ponton zależałaby 

u b ra n ych  w odorostam i i szlam em ; ®tł w aSł  de nn icy  w ra ka . Sposob 
w szystko  s iln ie  zardzew ia łe — w i-  te n . u m o ż liw ia łb y  rów n ie ż  td b le -  
dom y znak p o by tu  w  w odzie. L e - Tai?le, Jednostek na  pe łn ym  m orzu 
żą ta m  też o lb rzym ie  k o t ły  o k rę to -  - ho low a n ie  do m ie jsca  przezna- 
w e. O drą  h o lo w n ik  c iągnie b a rk i czema. 
na ładow ane p o g ię tym i b lacham i.

— O to ¿.Usambara“  — w skazu je  
szerok im  gestem P fe ffe r .

W idząc nasze zaw iedzione m in y  
po p ra w ia  się.

— To znaczy to , co z a le j zosta. 
ło . Z a  parę d n i tys iące  to u  złom u 
z „U sa m b a ry “  jed z ie  do N ow e j 
H u ty . Będzie to  p ie rw szy  ład un ek  
do now o uruchom ionego pieca.

— Nasze przeds ięb iors tw o nasta­
w ia  się n ie  ty lk o  na  złom , w łaśc i­
w ym  celem  je s t odzyskan ie cen­
n ych  m aszyn, tu rb in , k o t łó w , i  a r­
m a tu ry . W te j ta m  h a li, rem on tu ­
je  się te ra z  i  ko n se rw u je  w y d o ­
b y te  ska rb y . S ka rb y... bo po n ie  
z jeżdża ją  się p rzedstaw ic ie le  róż ­
n ych  fa b ry k  z całego k ra ju ,  k tó ­
ry m  te  w łaśn ie  części są n ie zm ie r­
n ie  potrzebne.

800 TON LEŻY 
NA WODZIE

D O  TAM TEJ kępy sięga­
ła  ru fa  „ Usambary"  — w skazu-

tzw. „dniówki" i matek otrzy­
mujących wynagrodzenie mie­
sięczne.

Za chorobę dziecka matka nie 
powinna ponosić żadnych konsek

być wystarczającym motywem 
zwolnienia matki bez wytrącenia 
jej poborów.

Choroba dziecka, nawet chro­
niczna, nie może być powodem 
wymówienia matce pracy, prze­
ciwnie, powinna ona ją  chronić 
w tym samym stopniu, co ciąża, 
w okresie której — jak wiadomo 
— nie wolno wypowiedzieć kobie­
cie pracy.

Dążymy do j’ak najbardziej wy­
datnego podniesienia zdrowotno- 

przedstawia ści społeczeństwa, do uchwyce­
nia choroby w początkowym jej 
stadium, do stosowania szero-

szy, by luka w ustawie została dwojga drobnych dzieci. Mąż zgi krztusiec, zapalenie miedniczek kich zasad profilaktyki.
wypełniona. Od dłuższego czasu nqł w wypadku tramwajowym, nerkowych, zapalenie jamy ust- 
zainteresowane czynniki debatu- Pracuje wytrwale, nie skarży się nej, przewlekły nieżyt jelit, chro-

Dlatego też należy wszystkim 
dzieciom zapewnić to samo pra-

jq nad rozwiązaniem tej sprawy, nigdy, ale wiem od sąsiadów, że niczny nieżyt dróg oddechowych wo do opieki podczas choroby i
jak dotąd, niestety, bez realne- za okres ostatniej choroby W ła- ze stanami podgorączkowymi 
go wyniku. dzi wytrącono jej 200 zł. Toteż uniemożliwiających przyjęcie

A że sprawa dojrzała do roz- nie dziwię się, gdy w głosie dziecka do żłobka, 
wiązania, potwierdząją weią| nos brzmi nuta goryczy. Dla matek „dniówkowych" 3q
we fakty« m Jakoś sobie goradzę..» to kataklizmy, wobec których sta*

wszystkim matkom to samo pra­
wo do zwolnienia na okres cho­
roby dziecka.

dr Zofia SZYMAŃSKA

Załoga wyraża zdanie, że 
usprawnienie to  może przy­
nieść duże oszczędności w  prai 
cy i  kosztach. Po zatwierdze­
n iu  p ro jektu  przez komisję ra  
c jonalizacji sposób zostanie 
wykorzystany w  pracy przed-* 
saębiorstwa.

Edward Wituszyńsld

K AZA ŁO  się, że nie cała
''- '„U sa m b ara ”  jest w  prosz­

ku. Na wodzie przy nabrzeżu 
„Fan t”  leży jeszcze olbrzymi 
spód statku, tak zwana denni­
ca, wagi około 800 ton. P ły ­
niemy tam  motorówką.

PO D R O D ZE nasz prze w o dn ik  
p . P a luszk iew icz ob jaśn ia , ja k  w y ­
gląda cięcie d e nn icy  na w odzie. 
D ennica składa się z dw óch g ru ­
b ych  p ia tó w  b la ch , po łączonych 
szczeln ie za pomocą zespórek ta k , 
że pozostaje m iędzy n im i prze. 
strzeń do 80 cm. W  ta k im  stanlo 
odc ina  się od n ie j pew ne części 
— segm enty.

Do cięcia w  wodzie s łuży spe­
c ja ln y  p a ln ik  z d o da tko w ym  do­
prow adzeniem  tle n u . Podczas p ra ­
cy  od c inany segm ent m us i być 
p rzy trz y m y w a n y  przez dźw ig  p ły ­
w a ją cy .

W  ty m  w łaśn ie  cala trudność. 
W łasnego dźw igu przedsięb iorstw o 
n ie  posiada, a k ie d y  w ypo życzy  od 
Zarządu P o rtu , ro b o tn icy  (aby n ie  
narażać przeds ięb iors tw o na  przo- 
Stoję) pracują po 18 godzin. D z ie l-

ZBYSZEK Mudan przygoto­
wuje p a ln ik  pomysłu Skorow* 
skiego przed pracą w w odzfc

»
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GANGSTER PODPORA RZĄDU FRANCJI

PO DO BNO w  ca łe j Polsce 
zn a jd u ją  się w ie lk ie  po k ła ­
dy  w ęg la  bruna tnego . D la­
czego n ie  m a go w  sprze­
daży? — zap y tu je  nasz czy­
te ln ik  J . M a rc in ia k  z W ar- 
szewa.

W ęgie l b ru n a tn y  je s t to

Po lska posiada bogate złoża 
w ęg la b ru na tne go w  poziiaA 
ik ie m , na  D o ln ym  Ś ląsku, 
na Pom orzu, ko lo  Z a w ie r­
c ia, ko ło  Ko luszek, m iędzy 
Ło dz ią  a Zdu ńską  W olą, k o ­
lo  K o n in a , na  pó łnoc od 
G ór Ś w ię to k rzysk ich  1 w 
w ie lu  in n y c h  m ie jscach .

N ies te ty  w ęg ie l ten ma 
poważną wadę, je s t w s ląk - 
l lw y  (h yd ro sko p ijn y )  a po 
w yd o b yc iu  z z iem i zaw ie ra  
olcolo 50 proc. w od y . G d y­
byśm y zech c ie li przewozić 
go w  s tanie su ro w ym , kosz. 
ty  przewozu o b ję ły b y  też 1 
w ilgoć.

Co praw da m ożna go w y ­
suszyć, a le  suchy w ęg ie l 
b ru n a tn y  je s t s yp k ’. zam ie­
n ia  się w  m ia ł w ęg low y  1 
też n ie  nada je  się do tra n s ­
po rtu .

Trzeba b y  go w ięc  b ry k ie -  
to w a ć  przed załadow aniem  
do w agonów , a to  też  kosz­
tu je .

Ż  ty c h  w zględów  po k ład y  
w ęg la b ru na tne go  n ie  są 
eksp loa tow ane na w yw óz  do 
in n y c h  o ko lic .

T ech n ika  rad z i tu  sobie w 
In n y  sposób — m ia no w ic ie , 
zam iast przewozie pa liw o  
n iew ygodne do zak ła du prze 
m yślow ego (d a jm y  na to  do 
e le k tro w n i) ła tw ie j ies t w y ­
budow ać e le k tro w n ię  w p ro s t 
na pok ładz ie  w ęg la  b ru n a t­
nego. T ak ie  cen tra la  e le k ­
tryczn e  są ju ż  czynne.

R ów nież w p ro s t na w ęg lu 
b ru n a tn ym  op łaca się bu ­
dować fa b ry k i fa ja nsu 1 po r 
te lą n y , ceg ie ln ie , pa p ie rn ia , 
h u ty  szklane 1 In ne  zak ła ­
dy  przem ysłow e , poch łan ia­
jące duże ilo ś c i opalu.

TVTA P O C Z Ą T K U  ubiegłego stulecia grasował we Frań  
osławiony opryszek, n ie jak i Vidocq. Ten ex— 

galern ik przeszedł potem na służbę polic ji i  szybko awansu 
jąc dorobił się stanowiska szefa polic ji bezpieczeństwa. W  
oparciu o ogłoszone przez Vidocq'a pam iętn iki stworzył 
Balzao jedną z najświetniejszych postaci sw ojej galerii ty ­
pów ludzkich —  Vautrina.

O B E C N IE  w  sto la t po ogłoszeniu „ostatniego wcielenia  
V au trin a” , Francja  ze lektryzow ana została odwrotną histo 
rią : szef francuskiej polic ji bezpieczeństwa okazał się rów  
nocześnie czynnym zbrodniarzem , przywódcą w ie lk ie j ban 
dy gangsterów.

K A ŻD Y  początek jest tru d ­
ny. A le  m łody profesoT germa 
n is tyk i na uniwersytecie w  
Tuluzie, od najmłodszych la t 
wykazywał w ie lk i talent i  sil 
ną wolę. Aresztowany w  roku 
1941 przez h itlerow ców pod za 
rzutem współpracy z ruchem 
opo.ru, wszedł w  więzieniu w  
kontakt z ludźmi, którzy w  je 
go późniejszym życiu odegrać 
m ie li tak  w ie lką rolę: morder 
cami, bandytami, właściciela­
m i taijnych domów gry, zło­
dziejam i kieszonkowymi. Spe 
cjalnie serdeczne stosunki na 
w iązał jednak Bertaux — tak 
bowiem nazywał sćę miody 
profesor — z n ie jakim  Pau­
lem Lecą, znanym w  Tuluzie 
gangsterem, k tó ry  w  czasie hi 
tlerowskie j okupacji F ranc ji 
przeszedł na służbę gestapo, 
będąc —  ja k  wyn ika  z rapor­
tów  miejscowego szefa SS i 
p o lic ji — jednym  z najbar­
dziej cenionych przez gestapo 
agentów h itlerowskich opraw­
ców.

G D Y  m io d y  B e rta u x  został zw o i. 
n to n y  — za w s taw ie nn ic tw e m  L e ­
cą — z w ięz ien ia , zdecydow any b y ł 
n ie  w racać ju ż  n ig d y  na u n iw e r ­
sy te t. N a tych m ia s t po w yzw o len iu  
p o łu d n io w e j F ra n c ji spod h it le ro w ­
sk ie j o ku p a c ji, I3ertaux w stępu je  
w  szeregi p o lic ji,  gdzie d z ię k i swej 
zręczności i in te lig e n c ji ro b i b ły ­
skaw iczną k a r ie rę : w  k ró tk im  cza­
sie zosta je szefem  p o l ic ji  bezpie­
czeństwa, je d n e j z cz terech rodza­
jó w  p o l ic ji  we F ra n c ji.

Od te j c h w ili B e rta u x  s ta je  się 
Jedną z g łó w n ych  postaci fra n c u ­
skiego życ ia  po lityczne go . K o u fe -

Dziwy Bałtyku

Morze oddala się 
od ¡Świnoujścia

O rLĄDAMV szwedzką mapę 
Bałtyku z X V II i wieku. 

Szukamy miejsca, gdzie wpada 
Świna i leży obecny port Świ­
noujście. Jakże odmienny kształt 
posiadała Świna 200 lat temu. 
Wprost trudno uwierzyć, że uj 
ście jej rozpoczynało się w cen­
trum miasta. Najstarsze domy 
Świnoujścia położone w śród­
mieściu graniczyły dawniej bez­
pośrednio z plażą. Obecna dziel 
nica willowa aż po linię brze­
gową była dnem morskim.

Kształt Świny różnił się zna­
cznie od je j wyglądu obecnego. 
Ujście miało formę lejkowatą. 
Świna pod tym względem nie 
■różniła się od Łaby, Renu, Sek­
wany i szeregu innych rzek euro 
pejskich, posiadających lejkowa­
te połączenie z morzem.

Jeżeli porównamy plażę w 
Świnoujściu podaną na starej 
mapie z jej zasięgiem obecnym, 
to przekonamy się, że morze 
straciło na rzecz lądu w ciągu 
200 lat około 1500 m. Średni 
roczny przyrost lądu w tyin 
miejscu wynosił więc 7,5 met­
rów.

Przy takim tempie cofania 
morza Świnoujście znajdzie 

się za 500 lat w odległości pra­
wie 4 kilometrów od morza. Jed­
nakże obliczenie to ma wyłącz­
nie charakter teoretyczny. Stwier 
dzono bowiem, że w ostatnich 
latach tempo przyrostu lądu zna 
cznie spadło. Kolo Świnoujścia 
w ostatnim dwudziestoleciu przy 
bywa tylko 2—3 metry w cią­
gu roku. Zresztą szybkość cofa­
nia się morza ze Świnoujścia nie 
jest jednakowa po obu stronach 
Świny. Odcinek plaży położony 
po stronie zachodniej rzeki jest 
silniej atakowany przez piasek 
morski. Wpłynęło na to w du­
żym stopniu wybudowanie mo­
la, które utworzyło zaporę dla 
gromadzącego się piasku. Odci­
nek wschodni brzegu świno­
ujskiego wykazuje w ostatnich 
latach minimalny przyrost lądu. 
W niektórych miejscach widzimy 
nawet zmniejszanie się brzegu 
wskutek intensywnego atal$u fal.

Siedząc na starej mapie dal­
szy odcinek lin ii brzegowej w 
kierunku Gdańska, spotkamy 
niemal wszędzie mniejsze lub 
większe różnice w porównaniu 
ze stanem obecnym. Odcięcie od 
morza przybrzeżnych jezior 
Jamno, Bukowo, Gardno, Łeba 
i innych nie było dawniej tak 
wyraźne, jak dziś.

E. T.

ru je  z p re m ie ra m i ł  m in is tra m i, 
p rz y jm u je  u sieb ie posłów  i p ro ­
ku ra to ró w , je d n ym  słow em  — na­
leży do „p o d p ó r“  rządów  fra n cu - 
sh łe j b u rż u a z ji. Jako szaf n o i ir j i ,  
m on s ie u r l łe r ia u x  w ie le podróżuje. 
Obraca się w  ‘ ko łach ,,l‘ow arzys- 
l ł lc l i “  a ry s to k ra c ji i  bogaczy. Pew ­
nego dn ia  w prow a dzo ny zosta je do 
luksu sow e j w i l l i  A g i K h an a  w 
N ice i, gdzie z podziw em  ogląda 
w spania le k le jn o ty  Bngu in , f ra n ­
cusk ie j żony A g i Khana, „bo ga “  
Ism ae litów , in d y js k ie j s e k ty  m u­

zu łm anów . „N a  szczęści« a ic  po­
trze b u ję  się m a r tw ić  o sw o je  k le j ­
n o ty , ja k  d ługo pan je s t szefem 
p o l ic ji  we F ra n c ji“  — ośw iadczy ła 
żona in d y jsk ie g o  „bo ga “ . M on s le u r 
I lc r la u x  s k ło n ił się z uśm iechem  
w y tw o rn ie , to w a rzys tw o  by ło  ocza­
row ane.

W PIĘKNY, sierpniowy po­
ranek 1949 roku, elegancki 
„C adillac”  opuścił luksusową 
w illę  w  Nicei. Ag.a Khan uda­
wał się wraz z żoną w  drogę 
do M arsylii, gdzie wsiąść m iał 
na statek, odpływający do 
Ind ii. Raz do roku, na święto 
„Ramadami”  (nowego roku) 
„bóg”  Ismaelitów udaje się do 
swej stolicy, aby dać się zwa 
żyć swoim poddanym, którzy 
wagę jego drogiego ciała (z 
kośćmi opłacają równow ar­
tością w  złocie i klejnotach. 
(Aga Khan jest jedynym bo­
daj człowiekiem na świecie, 
którego najw iększym zmart­
wieniem jest, aby przypad­
kiem nie stracić ani grama 
swej cennej wagi).

O parę k ilom etrów  za Niceą 
zepsuta ciężarówka zatarasowa 
ła szosę, tak, że w ytw orny „Ca 
d illac”  zmuszony by ł zatrzy­
mać się. W tej samej ehwuli z 
zarośGi wyskoczyło k itka  zama 
skowanych postaci z rewolwe­
ram i i  pistoletam i maszynowy 
m i w  rękach. Grzecznie, nie 
mniej stanowczo napastnicy 
poprosili indyjskiego „boga”  
o podniesienie rąk  do góry i... 
wydanie całej b iżuterii. Zona 
„boga” , Bc-gum, z czarującym 
uśmiechem wskazała k ilka  ko
szitownych pudełek, w  których 
znajdowały się k le jnoty  w a r­
tości 200 m ilionów franków.
N A T Y C H M IA S T  po p rzyb yc iu  do 

M a rs y lii Aga K h a n  zaa larm ow ał 
po lic ję . W szystkie cz te ry  rodza je  
fra n cu sk ich  „s tró ż ó w  bezpicczcń- 

I s tw a“  rozpoczę ły gorączkowe po-

szuk łw an la . M nie jszą  ro lę  o d g ry ­
w a ł p rzy  ty m  rozkaz p a rysk ie j k o ­
m endy. a n iże li chęć zdobyc ia  28 
m ilio n ó w  fra n k ó w  na gro dy, w yzna 
czonej za odzyskan ie sk rad z io nych 
k le jn o tó w  przez to w a rzys tw o  uboż 
pieczeń L lo yd .

N ie będziem y op isyw a li w szyst­
k ic h  ta je m n iczych  „p rz y p a d k ó w “ , 
k tó re  p rz y d a rz y ły  się w  ciągu czte­
rech  la t fran cu sk im  po lic ja n tom , 
szuka jącym  In d y js k ic h  skarbów . 
Faktem  jes t, iż  po łow a skradz io­
n ych  k le jn o tó w  podrzucona zosta­
ła  przez n ie zna nych spraw ców  w 
gm achu... kom endy p o lic ji w M a r­
s y li i.  L lo y d  z radością w y p ła c ił 10 

m ilio n ó w  fra n k ó w  (czy li połowę 
w yznaczone j p re m ii)  I cala h is to ­
r ia  w yda w a ła  się zakończona, gdy 
nagle...

T A TEM  1950 roku, d.yrek- 
-■-'toT po lic ji śledczej Valan 

tin, przesłał na ręce ówczesne 
go m inistra spraw wewnętrz­
nych Queuille’a raport. W pa­
rę  tygodni później Valantin 
zwolniony został ze swego eta 
ncwiska za ..nieudolność” . 
Fragmenty tego tajemniczego 
raportu  przedostały się jednak 
ostatnio do wiadomości pu­
blicznej i  wówczas... bomba 
pękła.

O K A Z A Ł O  się bo w iem  — a w  
ca łe j rozc iąg łośc i p o tw ie rd z ił to 
przebieg procesu, k tó ry  sie od by ł 
n ie da w no w  A ix -e n  Provence — 
że sp ra w cy  napadu rabunkow ego 
doskonale są znan i p o lic ji.  Bezpo­
ś re d n im i w yko n a w ca m i b y l i  lio - 
w ie m i P au l Lecą, d a le j zna ny  ap­
te ka rz  J o liv e t, n ie ja k i p u iko w m k  
W atson oraz szef p o l ic ji  bezpie­

czeństwa, rów nocześn ie zaś sr.al 
bandy gangsterów , o p e ru ją cych  we 
F ra n c ji,  m on s ie u r B e rtau x .

Równocześnie u ja w n io n e  został. . 
iż  B e rta u x , podobn ie ja k  Paul L e ­
cą oraz pozosta li „b o h a te ro w ie “  
a fe ry  k le jn o tó w , b y l i  czyn n ym i i 
na de r w p ły w o w y m i cz łon kam i par. 
t i i  de G a u lle ‘a. Sam zaś inonsloni 
B e rta u x  posiadał prócz tego le g i­
ty m a c ję  fra n c u s k ie j p a r t i i soc ja l­
dem okra tyczn e j — SFIO.

/^ Z Y T E L N IC Y  zapytają te- 
'-■/ raz, ja k i b y ł koniec całej 

h istorii, eo się stało z „bc.vaii;» 
ram i”  afery? I  tu ta j dopiero 
dochodzimy do sedna sprawy. 
G łównym zajęciem francus­
k ie j p o lic ji jest przecież aresz 
towarnie i  prześladowanie ko­
munistów i  działaczy ruchu 
obrońców pokoju oraz opieko­
wanie się zwolnionym i zbrod 
niarzam i wojennymi, a nie 
w ykryw an ie  przestępstw. To­
też pułkownik Watson został 
zwolniony z więzienia, Paul 
Lecą zdołał spokojnie w yje­
chać do Argentyny, uwożąc ze 
sobą część zrabowanych skar­
bów, sam zaś Monsieur Ber­
taux — „zawieszony został w 
urzędowaniu” , pozostając jed ­
nak nadal na swoim stanowis 
ku. A  przeciwko zbyt pitnemu 
urzędnikowi p o lic ji, Valantin 
— wszczęto postępowanie dy­
scyplinarne.

U ja w n ił bowiem fakty, któ  
rych żaden „przyzw oity”, po 
lic jan t francuski ujaw nić —  
nie powinien...(!)

Józef Sołtys

Amerykańska koszula
N IE ZNACIE Andrzeja Stołow­

skiego? Na pewno go zńa- 
tylko nie z nazwiska. Spot­

kaliście go z pewnością już nie 
w alei Wojska Polskiego. I — 

nie ulega to dla mnie żadnej 
wątpliwości -  z politowaniem 
śmieliście się z niego...

Nasz Andrzej mieszka w Szcze­
cinie i pracuje w Banku. Nie po­
wiem w którym, koledzy po pra- 

tak będą się domyślać. Jest 
urzędnikiem w niższej grupie, a 

e jego upływa między szere­
gami cyfr i kont, które ma pod 
opieką i -  marzeniami.

Andrzej marzy bowiem o ja ­
kimś świecie „nie z tej ziemi", a 
maluje sobie ten świat w kolo­
rach niektórych amerykańskich fil 
mów. Pełno w tych marzeniach 
kowbojów, strzelaniny, gwiazd z 
Hollywoodu -  i boogi-woogi.

Andrzej Starowski ubiera się z 
wyszukaną -  jak mu się zdaje — 
eleganeją. Włosy nosi długie 
(fryzjera odwiedza raz na cztery 
miesiące) za to spodnie są za 
krótkie i ciut-ciut za wąskie. Każ­
dego miesiąca nasz Andrzej — 
jeżeli starczy na to pieniędzy w 
budżecie -  kupuje w pewnym 
sklepiku w alei Wojska Polskie­
go (też go na pewno znacie) kra­
wat. Nie taki zwykły, lecz taki z 
namalowanymi palmami i zwierza 
kami, a chciałby kupić taki z 
„girlsem". Ale tego rodzaju kra­
watów tam nie ma...

Gdy zawiąże nowy krawat, An­
drzejowi zdaje się, że „wylazf z 
pęt nudnego dnia codziennego" 
i jest — kimś innym. I jeszcze mu 
się wydaje, że ludzie, którzy się 
za nim oglądają, czynią to z po­
dziwu...

Pewnego popołudnia -  gdy po 
pracy nasz Andrzej wracał do do 
mu, zauważył w oknie komisu

fantastyczną koszulę. Byta żółta 
-  w czarne palmy, po których 
wspinały się zielone małpy.

-  Wspaniała I -  szepnął. -  Mu 
szę ją mieć — postanowił.

I jako dobry bankowiec szyb* 
ko obliczył, że jeżeli w tym mie* 
siącu zrezygnuje ze śniadania w 
Barze Mlecznym, jeżeli nawet nie 
będzie chodził do kina, a na 
randki będzie się wybierał pie­
szo a nie taksówkami (tak strasz* 
nie lubił imponować dziewczynie, 
choć dwa razy w miesiącu) to 
stać go będzie na tę koszulę.

Ale koledzy będą się dziwi*
li...

I rzeczywiście kupił. W  domu z 
miejsca przymierzył. Pasowała, 
jak ulana. Tylko pod lewą pa­
chą -  coś uwierało... Zbadał ko­
szulę. Do szwa rękawa była przy 
szyta kartka.

-  Czyżby tajemnicza wiado* 
mość? -  zastanawiał się.

Przeczytał.

„ NABYW CA te j koszuli pro­
szony jes t o skomunikowanie się 
pod niżej podanym adresem i  c 
przestanie swej fo tog ra fii..."

Pod listem był adres nie szcze* 
eiński i nazwisko dziewczyny.

-  Na pewno wypłynie z tego 
miłosna historia — pomyślał An­
drzej. Po chwili namysłu był tego 
nawet pewien.

Postanowił zrezygnować jeszcze 
z dwóch obiadów. Szybko pod­
skoczył do fotografa. Zrobił zdję* 
cie w amerykańskiej koszuli i po­
słał pod wskazany adres.

A potem czekał każdego dnia 
na odpowiedź. Zaniedbał swoją 
dziewczynę. Chudł z oczekiwania 
na list i dlatego, że nie jadał 
śniadań. I był przekonany, że 
wszyscy podziwiają go w amery* 
kańskiej koszuli...

Nareszcie odpowiedź nade* 
szła. List, adresowany niezna­
nym pismem, czekał na stoliku.

Otworzył. Z koperty wyleciało 
jego zdjęcie.

Zaczął czytać...

,,D Z IĘ K U JĘ  za spełnienie mo 
je j prośby i  zwracam Pański« 
zdjęcie. Jestem robotnicą w  tu ­
tejszej fabryce obuwia. W „ dzia­
dowskiej paczce" kuzynk i m ojej 
mamy z Chicago otrzym ałam  ko 
szulę. k tó rą  podczas pobytu na 
wczasach nad morzem oddałam  
do sprzedaży w szczecińskim ko­
misie. W stydziłam  się to uczynić  
we w  Jasnym mieście, w  k tórym  
mnie wszyscy znają'..

W szyłam do koszuli liśc ik  z 
moim adresem, bo strasznie by­
łam  ciekawa, ja k i też typek zła- 
korni się na t a k ą  koszulę. Te­
raz wiem..."

I jak sądzicie? Czy Andrzej 
Starowski nadal chodzi w swo­
jej amerykańskiej koszuli?

Kartki o świecie

LUDZIE K A M IE N IA
I ZADZIWIAJĄCEJ SZTUKI
K IED Y mowa o Wenus, przypomina nam się piękna 

rzeźba grecka, przedstawiająca boginię piękności i 
m iłości. Jakże nie podobna jest do niej „Wenus z W lllen- 
dorf“ ! Takie miano otrzymała figurka, wykonana przed 
k ilk u  dziesiątkami tysięcy la t i znaleziona w A ustrii: 
przedstawia ona kobietę z odtłuszczeniaml ciała, charakte­
rystycznymi dla starszych kobiet dzisiejszej rasy śródzie­
mnomorskiej.
T A  1 podobne fig u rk i oraz starczają znów wskazówek, że 

szereg innych dowodów, prze- tam właśnie kształtowała się 
de wszystkim badania znale- odmiana żółta. Mamy też tro- 
zionych szczątków ludzkich, chę dowodów o miejscu kształ 
pozwalają twierdzić, że wła towania się odmiany czarnej, 
śnie przed 80 tysiącami lat Krzyżowanie się tych odmian 
z ja w ili się w Europie ludzie, odbywało się od dawna 1 wiele 
będący przodkami dzisiejszej szczątków w różnych miej- 
ludnoścl na ziemi. ©cach świadczy o pomieszaniu

cech tych trzech odmian.

WÓWCZAS Ikiedy Euro- Wszystkie te odmiany sta- 
pę skuwały lody, Sybe- ły  na zbliżonym stopniu kul- 

ria, tereny A z ji na południe tury, którą zwie eię orlniac- 
od Himalajów i Azja wschód ką. Zapewne przeludnienie 
nia stały eię kolebkami trzech terenów, na których przeby- 
odmian rodzaju ludzkiego: wały p ierwotnie owe ludy oraz 
białej, czarnej i żółtej. Nie cofanie się lodów spowodowa- 
znamy dróg rozwoju tych od- ły  stopniowe przesuwanie 6ię 
mian. W  okolicach Irkucka białych ludzj na południowy 
znaleziono liczne przedmioty zachód 1 opanowanie Europy, 
należące do ludzi, którzy epo Odmiany żółta 1 czarna dąży- 
rządzali narzędzia kamienne ły  znów innym i szlakami, 
znacznie staranniej obrobione, Neandertalczycy po stu tyslą- 
niż to ro b ili Neandertalczycy, cach lat przebywania w Euro 
Szczątki tych ludzi wskazują pie zniknęli a wraz z nimi 
na bliskie pokrewieństwo z -moka paleolitu starszego. Na- 
odmianą białą dzisiejszego stąpiła epoka młodsza kamle- 
czlowieka. Okolice Pekinu do nia łupanego, która trwała

60 tysięcy lat 1 skończyła się 
przed 250 wiekami.

INN I...

LU D ZIE  ku ltu ry  oriniac- 
k ie j znacznie różn ili się 

od Neandertalczyków, chociaż 
6ami tworzy li różne odmiany 
1 rasy. Ich postawa była wy­
prostowana, czoło bardziej 
strome, twarze szczuplejsze, 
chociaż jedne by ły  krótko, a 
Inne długoglowe, nad oczo­
dołami w idnieją ty lko  zgrubię 
nia, a nie potężne wały kost­
ne. Przewyższali też znacznie 
Neandertalczyków kulturą.

PO TYCH ludach przyby­
wały nowe 1 nowe, a więc lu­
dzie ku ltury  solutreńskiej, a 
Jeszcze później ludy ku ltury 
magdaleńskiej. Móeszaly 6ię 
one między sobą, wypierały, 
odchodziły na inne tereny, wy 
mieraly. K u ltu ry  ich ulegały 
miejscowym przemianom w 
związku ze zmianami warun­
ków bytu, zmlanamŁ klim aty­
cznymi.

NAR ZĘ D ZIA  I  SZTUKA

ROZWÓJ człowieka odby­
wał się powoR. Ciągle 

materiałem na narzędzia był 
przede wszystkim kamień, do 
którego doszły kości i róg. Ka 
mień już to byl bardzo 6taran 
nie obrobiony np. przez ludy 
ku ltury  orin iackie j. już to 
bardziej niedbale, za to z wy­
raźną myślą o  celu. do jakie­
go ma narzędzie służyć — jak 
w kulturze solutreńskiej, wre­
szcie zdobiony — w kulturze 
magdaleńskiej. B y ły  to  w 
dalszym ciągu ostrza, groty, 
noże, s^robacze itp.

JU Ż w ku lturze oniinlac­
kie j nauczył się człowiek łą­
czyć kamień z drzewem, osa­
dzając ostrze czy gro t na pal­
ce. Z kości zaczyna robić 
szydła 1 Igły, a więc z pewno 
ścią umiał Już szyć, zszywa­
jąc skóry, które wyprawia! 
tak starannie, że na rysun­
kach suknie sprawiają wraże­
nie szytych z tkanin. Zdobył 
człowiek nową broń: luk.

Niezwykle ciekawą rzeczą 
6ą rzeźby, rysunki, malowidła 
z owych dawnych czasów. 
W  kulturze orin iackie j rysun­
k i przedstawiają najczęściej 
zwierzęta, doskonale uchwyco 
ne w ruchu — mamuty, wal­
czące ze sobą bizony, sceny z 
polowania. W  kulturze magda 
łebskiej znajdujemy wiele 
przedmiotów ozdobionych pla 
skórzeźbaml ,\ rzeźbami. Aż 
wierzyć 6lę n ie  chce. że c l 
pierwotni ludzie m ieli ty le  
6maku artystycznego 1 umieli 
nieudolnymi narzędziami, tak 
p ięknie rzeźbić konie, ptaki, 
reny, fig u rk i.

CO ZOBACZYŁ 
O DW AŻNY CASTARET?

A r c h e o l o g  francuski 
Castaret Je6t odkrywcą 

bardzo ciekawej jaskin i Mon- 
tespan. Dotarł do niej po prze 
płynięciu dwóch rzek pod­
ziemnych. Trzeba było  nie 
lada odwagi, by przepłynąć 
rzekę mając tuż nad głową 
pułap skalny, opuszczający 
się miejscami tak nisko, że 
uczony musiał płynąć pod wo­
dą, nie wiedząc, czy starczy 
mu tchu, czy wraz z potokiem 
wody, nie spłynie w p ^ £ ^ .

TO, co u jrza ł Castaret. 
przyniosło wiele korzyści nau­
ce o życiu dawnych ludzi. W  
jaskin.i znajdowało 6lę 30 
rzeźb, przedstawiających zwie 
rzęta, m. in. lwa. konia, mło­
dego niedźwiedzia, ulepione­
go z g liny  z prawdziwą niedź­
wiedzią czaszką. Znalezione 
ślady świadczą o tym, że w Ja 
skin i odbywały się magiczne 
obrzędy.

OBRZĘDY
I ŻYCIE CODZIENNE

7 Y J Ą C Y  n iew ielkim i hor-
^  darni ludzie m ieli już 

dość bogaty świat psychiczny. 
Sposób, w Jaki grzebali zmar­
łych, świadczy, że tworzyli 
sobie jakieś wyobrażenia o 
śmierci 1 życiu. Nieznajomość 
zjawisk nasuwała Im myśli o 
nieznanych mocach, nosili 
zatem amulety, mające Ich 
ochronić.

ICH ŻYCIE codzienne, 
pełne niebezpieczeństw ze 
strony d j-k ich  zwierząt 1 ży­
wiołów, wypełnione było prze 
de wszystkim trudem zdoby­
wania pożywienia. Kobiety i  
dzieci starsze zbierały nasio­
na, jagody, owady. Mężczyź­
n i polowali, używając dzid, 
oszczepów, łuków, budując 
zapaści 1 pułapki, stosując na 
gonkę. Orinlaków przy tym 
zwie 6ię łowcami mamutów,- 
ludzi ku ltu ry  solutreńskiej —1 
łowcami koni, a ku ltu ry  mag­
daleńskiej — łowcami renów.- 
Starsze kobiety p ilnowały ma 
łych dzieci, starsi mężczyźni 
wyrabia li narzędzia. I tak m i­
ja ły  setki 1 tysięcy, lat...

t
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scam i p rze lo tn e  opady, tem pera­
tu ra  od  9 — 16 st. C, w ia tr y  
p ó łn . -  zach. od 4 — 9 m  na sek.

55-67
p  O WYŻSZY ty tu ł jes t nu- 
P  merem telefonu. Jest to  te­

lefon „n ie zw yk ły “ . K ilk a  m ie­
sięcy temu został zm niejszony 
przez Dyrekcję  Poczty rycza łt 
na ten telefon. W pierwszym  
miesiącu w łaścicie l Otrzymał 
k w it ze zmniejszonym  rycza ł­
tem. W następnym miesiącu na 
pow ró t przysłano rachunek na 
„s ta ry "  ryczałt. Trzeba było  wy­
rabiać przepustkę do rachuby, 

aby tam  spros-

mtow a li, przepro­
s i l i  itp . N a trze  
ci miesiąc p rzy ­
szedł norm alny  
rachunek, a na 
czw arty z po­

wrotem „s ta ry ". Znowu pow tórzy  
ła  się w izy ta  w rachubie — zno 
wu przeprosiny.

W ubiegłym  miesiącu p rzy ­
szedł rachunek norm alny, a w 
tym  ponownie „s ta ry ".

Widocznie k ierow nik rachuby 
lu b i bardzo odw iedziny peten­
tów . Skoro tak  —  to  czy nie  
ma innego sposobu, by ich na­
kłon ić  do „ odw iedzin“ ?

Ceny —  i cenniki

P A N  Z. G., wyjeżdżając na 
urlop, ku p ił w Szczecinie 

dwie m enażki połowę w sklepie 
M H D  A rt. Gosp. Domowego w 
cenie 50,10 zł. za 1 szt. Za dwie  
zap łac ił 100,20 zł.

Powracając z u rlopu przez 
Warszawę 
w stąp ił do 
sklepu 
M H D  przy  
ul. M azo­
w ieckiej i  
tu... oczom 
nie w ierzy  
—  te sa­
me menaż­
k i w cenie 

25.05 z ł. za szt. a 50.10 zł. za 
dwie.

Jeśli Dyrekcja  M H D  będzie 
mogła uzasadnić (w  co bardzo 
w ątp im y) dlaczego menażki w 
Szczecinie są o 100 proc. droż­
sze, to  nasz czyte ln ik zrezygnu  
je  ze zw ro tu  nadpłaty. W prze­
ciwnym  wypadku jednak należa 
loby, ze względu na uczciwość 
kupiecką, zwrócić mu 50.10 zł.

„Ku Słońcu“
„W esołe Mia- 

V steczko", w  k tórym  
skrom ną opłatą jednego złotego 
można było  sobie po tłuc w 
„beczce śm iechu" niem al wszy­
stk ie  kości.

Obecnie dostarczania rozry­
wek szczecinia­
nom pod ją ł się 
Z B M  ( Zespól 
N r 2) odbudo­
wujący blok 
mieszkalny przy  
ul. Reymonta 
U rządził on na 
te j u licy  a trak ­
cję wyższego 
ju ż  stopnia w 
postaci toru  
przeszkód. Po­

tyka jący się wieczorem o stare 
żelastwa rzucone na chodnik 
upada, a le  ju ż  nie na wyścielo­
ne materacem i  dywanem ttnę  
trze  „ beczki śmiechu", tęcz na 
betonowe p ły ty  chodnika, W za 
leżności od tego czy przecho­
dzień złam ie sobie ty lko  k ilka  
żeber czy kręgosłup, uzyskuje  
zw olnienie z pracy i  bezpłatne 
leczenie. W n iektórych okołicz  
nościach ja k  uraz wewnętrzny 
czy złam anie podstawy czaszki 
de likw ent może dostać się na 
s ta ły  pobyt w  ^ a r k u "  Ku Slot5

W YJECHAŁO ,
SI

7 A R Z Ą D  W o jew ó dzk i L P Ż  o r ­
g a n iz u je  od  15 w rześnia bez­

p ła tn y  a-m teslgczny ku ra  rad io te ­
le g ra fic zn y . Na k u rs ie  słuchacze 
zapoznają się z ra d io te chn iką , elek 
tro te c h n lk ą  i  rad io te le g ra fią .

Z A P IS Y  p rz y jm u je  Zarząd M ie j­
s k i L P 2  — (a l. W ojska P o lskiego 
«• I  P->.

O woców Jest dużo
a na stoiskach i w sklepach

brak Jabłek f gruszek S gatunku
'TEGOROCZNE lato przyniosło obfity zbiór owoców. W sklepach 
' • na stoiskach pojawiły się różne gatunki jabłek, gruszek i 

śliwek. Zwiększyła się również znacznie ilość punktów sprzedaży. 
Urodzaj owoców odbił się również i na cenach, które sq o wiele 
niższe niż w roku ubiegłym.

Niestety, często daje się odczuć nianie konsumentowi owoców jak 
brak jabłek wyższych gatunków najlepszej jakości, po cenach cd- 
na stoiskach i w sklepach. Słaby powiadających wartości towaru.
jest wybór g ru iń k  i śliwek. > w  c,war,ek np, na stoiskach

W większości wypadków winę pSS na placu Tobruckim i pla- 
rZDQZcy ! r ° szq. ? ■  cu Reymonta nie było w ogóle 

.? iCi ! - J i H ? .-L .PS_S,. !kł0re nietio' owoców. Były tylko warzywa i to

Powinni również w tej akcji 
wziqć udział konsumenci i w wy­
padkach jakichkolwiek nadużyć 
ze strony sprzedawców, natych­
miast meldować o tym dyrekcjom 
PSS i MHD. Przyczyni ‘ię to nie­
wątpliwie do usprawnienia zaopa­
trzenia miasta w owoce.

DANUTA SĘKALA.

statecznie troszczq się o zapew-

Długoterminowy
remont
małej s tacy jk i
Szczecin-Łękno
M A  trasie kolei podmiejskiej 
x > Szczecin Gl. —  Trzebież 

wśród wielu stacyjek i przystań 
ków osobowych, zwraca uwagę 
zapuszczonym wyglądem budy- 
nek s tacy jny Szczecin — Łękno. 
Jest to mały budyneczek, ob­
rośnięty bluszczem i otoczony 
drzewami, który sprawia bardzo 
przyjemne wrażenie.

Znika ono jednak gdy się wej 
dzie do środka. DOKP zaczęła 
kiedyś remontować stację 
Świadczy o tym beczka z reszt­
kami wapna oraz „zachlapane“ 
okna. Wewnątrz — powyrywa­
ne deski z podłogi, rozwalony 
piec i rozrzucone po całym bu­
dynku resztki cegieł, kawałki 
desek, węgiel i kupa śmieci. 
Ubikacje zalane są wodą, która 
bez przerwy leje się z pękniętej 
rury i niedającego się zakręcić 
kranu.

Zbliża się jesień, a z nią 
chłody i deszcze. Liczni robotni 
cy dojeżdżający do pracy w hu­
cie i papierni w Skolwinie mu­
szą moknąć i marznąć czekając 
na pociąg, a mogliby się schro­
nić w poczekalni gdyby nie 
opieszałość i niedbalstwo ze 
strony DOKP. (W. Z.)

Cyrk nr 2
rozb ił nam ioty
na pl. Sielskim
spe c ja ln ie  na C en tra lne  D ożyn k i 
do Szczecina, ro zb ił w czo ra j swe 
n a m io ty  na p lacu H e lsk im .

D y re k to r  c y rk u  B ran dys tew icz  
m ó w i;

— P rzen ieś liśm y się z p a rk u  Kas 
p ro w lcza  d la tego, że b y ło  tam  po ­
chy ło  i  ciasno. Z  tego względu 
spó źn iliśm y  się z p re m ie rą  d la  
szczecin iaków . W ynag rod z im y  lm  
to  p rogram em  u ro zm a icon ym  1 a- 
tra k c y jn y m .

C y rk  n r  2 p re ze n tu je  m . In. w y ż ­
szą szkołę Jazdy, ćw iczen ia  na p o ­
tró jn y m  trap ez ie , ch ińską e k w ili-  
b rys tykę .

po cenoch znacznie wyższych, a 
niżeli na stoiskach MHD. Sprze 
dawca stoiska PSS Nr. 5 (ob. 
Głos) sprzedawał marchew dru­
giego gatunku po 1 zł 10 gr, po­
bierał więc cenę za pierwszy ga­
tunek. Kapustę drugiego gatunku 
sprzedawał po 1 zł 20 gr (ta sa­
ma kapusta w M HD kosztuje 80 
gr).

Takie „pomyłli" sprzedawców 
można było zauważyć na wielu 
stoiskach. Zdarzało się, że sprze­
dawcy mieszali lepsze gatunki ja ­
błek z gorszymi i sprzedawali je. 
jako jabłka wyższego gatunku. 
Tq samowolą sprzedawców po- 
wir.na zająć się dyrekcja PSS i 
wydział handlu MRN,

WIELE do życzenia pozostawia 
również estetyka stoisk. Owoce sq 
często zakurzone, zgniłe i roba­
czywe, byle jak rzucone na stoi­
sko. Pomidory gniją w skrzynkach. 
Klient woli pójść do innego sprze­
dawcy, który troskliwie dba o swo­
je owoce, aczkolwiek sprzedaje je 
drożej.

Dyrekcja PSS tłumaczy się, że 
otrzymuje ostatnio jabłka tylko 
gorszych gatunków. Zdarza się 
również, że w skrzyniach, odebra­
nych z hurtowni, na wierzchu są 
duże i ładne jabłka, a pod spo­
dem gorsze. To odbija się potem 
na klientach. Reklamacje zaś w 
tych sprawach nie są rozpatrywa­
ne pozytywnie przez dyrekcję 
CZHOiW -  zaopatrującą PSS i 
M HD w owoce.

W rzeczywistości owoców jest
bród i to różnych gatunków.

PSS jednak nie zaopatruje się w 
owoce rytmicznie. Jednego dnia 
bierze np. 40 ton, innego zaś tyl­
ko 2 tony.

I tu dochodzimy do sedna spra-
y. Nierytmiczne zaopatrzenie 

PSS powoduje, że często na stoi­
skach brak jest owoców (gdy we­
źmie za mało), lub też są one 
zepsute i brzydkie (gdy weźmie 
za dużo).

PSS, M HD i ekspozytura woj. 
CZHOiW nie mogą już od dłuż­
szego czasu znaleźć wspólnego 
języka, a tymczasem konsumenci 
stwierdzają ciągłe braki w zaopa­
trzeniu sklepów i stoisk.

Za należyte zaopatrzenie lud­
ności Szczecina w owoce (obok 
tych instytucji handlowych) odpo­
wiedzialny jest również WYDZIAŁ 
HANDLU MRN. Nie wywiera on 
jednak nacisku na placówki han- 
diu owocami w celu należytego 
zaopatrywania się, nie analizuje 
istniejących cen na rynku, nie za­
pobiega nadużyciom cennikowym 
ze strony sprzedawców.

N IE D Z IE L A

T E A T R  P O LS K I — „P a n  Teodor 
Z rzęda ", godz. 19.15.
T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y — „D o n  
C arlos“ . godz. 19.15.
C Y R K  n r  2 -  P lac H e lsk i — godz. 
15 19.
F IL H A R M O N IA  — I  P o ranek Sym  
fo n iczn y  — M . L e w an do w sk i — dy 
ryg e n t, O. L ib ic h  (B u łg a ria ) — fo r ­
te p ian , J. D z lków na  — sopran, 
C hó r Z Z K  — H e jn a ł — godz. 12.00. 
COLO SSEUM  — „S p ra w a  do za ła t­
w ie n ia "  — godz. 14.30, 16 30, 18.30.
20.30. „S tiep an  R a z in " — godz.
10.30. 12.30.
B A Ł T Y K  — „Z asad zka“  — godz.
16.30, 18.30, 20.30, „D z ie w czę ta  z 
b a le tu "  — g. 10.30, 12.30, 14.30. 
M Ł O D A  G W A R D IA  — „Z a  w am ! 
pó jdą  in n i"  godz. 14.30, 16 30, 18.30,
20.30, „ L is  i  b o c ia n " — godz. 10, 
11. 12.30.
P IO N IE R  — „Ż o łn ie rz  Z w yc ię ­
s tw a " ( I  ser.) — godz. 13, 17, 21 
„M azow sze“  — godz. 10, D  30. 15,
ir .
H U T N IK  — (S to lczyn ) — ..M łodość 
C hop ina“  — godz. 14, 16. 18, 20 
P R Z Y JA Ź Ń  — (Dąbie) — „S ta lo w o  
serca " — godz. 14, 16, 18, 20.
1 M A J  — (Żydów ce) — „T a je m n i­
cza w yspa " — godz. 16, 18, 2D. 
„N arzeczona z T u rk m e n ii“  — godz. 
14.
D y ż u ry  ap tek:
n r  5 — u l. N aruszew icza 11.
n r  3 — al. P iastów  60.

P O N IE D Z IA Ł E K

T E A T R  P O L S K I — „P a n  Teodor 
Z rzę d a " — godz. 19.15.
T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y — „D o n  
C arlos“  — godz. 19.15.
C Y R K  N R  2 — p l. H e lsk i — godz.
19.30.
COLOSSEUM — „S pra w a  do za­
ła tw ie n ia "  — g. 16.30. 18.30. 2'. 30 
B A Ł T Y K  — „Z a sa d zka " — g. 16 30.
18.30, 20 30.
M Ł O D A  G W A R D IA  — „Z a  w am i 
p ó jd ą  in n i“  — godz. 16.Ó0, 18.30, 
8C.30.
P IO N IE R  — „Ż o łn ie rz  zw yc ię s tw a "
— I  seria — g. 13, 17, 21.
— „M azow sze" — godz. 15 i  19. 
H U T N IK  — (S to łczyn ) — „M łodość 
C ho p in a " — godz. 18, 20. 
P R ZY JA ŹŃ  — (D ąbie) — „S ta lo w e  
serca " — godz. 18, 20.
1 M A J  — (Żydów ce) — „N arzeczo­
na z T u rk m e n ii"  — godz. 18, 20. 
D Y Ż U R Y  A P T E K : 
n r  5 — u l. N aruszew icza 11. 
n r  3 — al. P iastów  60.

M uzeum  Pom orza Zachodniego — 
W a ły  C hrob rego 3 — W ystaw a: 
H is to r ia  Żeg lug i 1 b u do w n ic tw o  
o k rę tow e  — R ybo łów stw o m orsk ie
— B io lo g ia  m ó rz  — R ozw ó j społe. 
czeństw  p ie rw o tn y c h  — W ystaw a 
p rzy rod n icza  — N um izm a tykka .

u l. Janis.ławy 27. G a le ria  M a la r­
stw a P o lskiego — R ea lizm  w spó ł­
czesny — Sztuka średniow ieczna
— W ystaw a K ope rn ikow ska . 

M uzeum  czynne we w to rk i,  ś ro ­
dy. p ią tk i, soboty i n ie dz ie le  od 
godz. 10 — 16, w  c zw a rtk i od godz. 
12 — 18.

Wieńee dozvnhcwe
można oglądać
w Muzeum

ARTYSTYCZNIE wykonane wień­
ce dożynkowe poszczególnych wo­
jewództw, które mieszkańcy Szcze­
cina podziwiali w dniu 6 bm., 
znajdują się obecnie w Muzeum 
Pomorza Zachodniego przy W a­
łach Chrobrego 3.

Począwszy od dnia 11 bm. moż­
na je oglądać w godzinach otwar 
cia Muzeum.

Niedzielne 
imprezy spsrtowe

GODZ. 8 — S trze ln ica  w  fsezrze- 
czu — zaw ody s trze le ck ie  Po lska — 
B u łg a ria . S trze la n ie  z K b ks-b  B u l. 
garzy) i  Kbks-1  (Polacy).

Gocłz. 10 — P lac H o łd u  P iu sk ic -  
go — S ta r t do w yśc igu  k o la rs k ie ­
go „G ło su  Szczecińskiego“ .

Godz. 14 — S trze ln ica  Bezrzecze 
— e lim in a c ja  do m o to cyk lo w ych  
m is trzo s tw  okręgu — m otocross.

Godz. 15 — Bo isko  K o le ja rza  — 
m ecz p i łk i  nożne j o w e jśc ie  do I I I  
l ig i .  U n ia  G orzów  — U nia  ftzcze-

Godz. 15 — A l.  P ia stów  — s ta rt 
do w yśc igu  ko la rsk ie go  W K K F .

Godz. 19 — H ala  spo rtow a —
m ecz bo kse rsk i o m is trzo s tw o  I I  
l ig i .  K o le ja rz  W arszawa -  G w ar­
d ia  Szczecin.

P O ZA w y m ie n io n y m i im p reza m i 
odbędą się ro z g ry w k i p iłk a rs k ie  o 
P ucha r P o lsk i.

jeSl in ie  grałeś  jeszcze n a  lo te r ii
SPRÓBUJ SZCZĘŚCIA OBECNIE
z początkiem nowej 8 Loterii Pieniężnej 
PIERWSZE CIĄGNIENIE od 19 września.

NA P LA C U  Tobruckim wre 
praca Ekipy M PO gr zwożą zie 
mię kompostową, któ ra  zostanie 
następnie rozplantowana aby 
można było na n ie j sadzić kw ia  
ty  i trawę.

W im ieniu czytelników  doma 
gam y się, aby M P O gr nie za­
pom niało ustaw ić tam k ilk u  ła ­
wek, oraz ulicę, prowadzącą do 
targow iska, wysadzić od strony 
placu — żywopłotem.

N IE D Z IE L A  13 w rześnia 1953 r.

10.10 poezja 1 m u z , 10 40 kon fe ­
ren c ja  typ o log iczna , 10.50 ro b o tn i­
cze zespoły św ie tlicow e  przed m i­
kro fo ne m , 11.10 „5:0 d la  .młodoś­
c i“ , 11.40 sk rzyn ka  wszecnn. rad , 
11.52 c h w ila  m uz., 12.15 po ranek 
sym f., 13.15 aud. d la  m łodzieży,
13.30 konc., 14.00 w ypo w ie dz i
s łuch , na ko n ku rs  rad. p t  „P o ­
m ogła m i ks iążka“ . 15.15 sygnał 
m łodz ieżow y. 16.00 m uz , 17.15
konc., 17.55 c h w ila  poez ji. 18.00 
słuch . „S p ra w a  R ozenbergów “ ,
19.30 m elod ie  tan.. 20.00 k o n c ,
20.30 aud. d la  zagr., 21.30 aud. d l*  
zagr., 22.30 aud. d la  zagr.

R O ZG ŁO Ś N IA  S ZC ZE C IŃ S K A

7.55 om ó w ie n ie  p ro g r. lo k . i ko 
m u n ik a ty , 14.10 „N a p rzó d  m łodz ie  
ży ś w ia ta ", 14.25 m oza ika n u „ycz  
na, 14.45 „O p o re k  and Co“  14.50 d.c. 
m oza ik i, 15.05 fe l. p t. „N a d  m apą 
pow. g ry flń s k ie g o “ , 16.15 kon ce rt 
życzeń, 16.40 w  m ik ro fo n o w e j się- 
c i. 22.00 w iadom ości spo rt, z całe j 
P o lsk i, 24,00 c h w ila  m uz., C 05 ryb- 
serw . m orsk i.

P O N IE D Z IA Ł E K  14 W R ZE Ś N IA

W iadom ości: 5.05, 6.30, 7 55, i2.04, 
17, 21, 23.50.

5.10 aud. d la  w si, 5.20 sw o jsk ie  
m elod ie , 6.45 c h w ila  m uz., 7.20 
m uz., 11.45 G łos m a ją  ko b ie ty  12.15 
na sw o jską  nu tę , 12.45 aud. d ia  
w s i, 14.10 d la  k l. I I I  słuch , p t 
„P rzyg o d a  Janka W ożn ia ka ", 14.45 
u tw o ry  kom p. rad z ie ck ich . 15.10 
d la  w ychó w , przedszk., 15.15 m uz.,
15.30 d la  dz iec i pog. p t. „S trze la  
czy n ie  s trze la “ , 16.00 radziecka 
m uz. lu d ., 16.20 u tw o ry  M ozarta ,
19.10 d. c. m uz., 19.30 m iją yka  1 a k ­
tu a lno śc i, 20.00 „R zeka czerw ona“ , 
ode. p o w „  20.20 konc.. 20.30 aud, 
d la  zagr.. 21.30 aud. d la  zagr., 22.30 
aud. d la  zagr.

R O ZG ŁO Ś N IA  S ZC ZE C IŃ S K A  

13.55 kom  lo ka ln e , 17.15 konc., 17.30 
W iad. Rad. Pom. Zach., 17 40 th w l 
la m uz., 17.45 z m ik ro fo n e m  na im ­
prezach spo rtow ych . 17 55 m uz., 
18.00 od po w iad am y na lis ty , 18.07 
w  m ik ro fo n o w e j s iec i. 18.23 „W  do 
m u u Z o f ii" .  18.45 aud. p t. „Nasz 
k a p ita n " , 19.00 Z m ik ro fo n e m  w  
Zakt. Przem ysł. Pom. Zacnodnie- 
go, 22.01 konc., 22.20 ryb a ck i dzien­
n ik  m orsk i.

W  d n iu  11. IX .  b r. z m a rł nasz D ro g i Ko lega

śp. Alfred Jagodziński
Pogrzeb odbędzie się dn . 14 bm . o godz. 

15-tcj na  C m entarzu  C en tra lnym . Cześć Jego 
pam ięci.

O oddanie o s ta tn ie j p rzys łu g i 
p ro s i Ko legów

Sekcja  T ra n sp o rtu  Tow arow ego.
4001-G

R Z E M IE Ś L N IC Z A  8P -N 1A  PR AC Y im . 

6-leeia P .K .W .N . w  Szczecinie zaw iadam ia, 

że W A R S Z T A T  N R  3 m ieszcząey się p rzy  

a l. P iastów  32 w y k o n u je  w sze lk ie  PRACE 

B L A C H A R S K IE  n a jc h ę tn ie j z m a te ria łu  po­

w ierzonego. 1125 K

Ohwi«*«»i>łpnia SSS
U W A G A

Ośrodek Szko len ia  M o to ryza cy jne go  P o lsk ie ­
go Z w ią zku  M oto row ego w  Szczecinie, u l.  Fe l- 
czaka 17 p rz y jm u je  zap isy na K U R S  K IER Ó W  
CÓW SA M O CH O D O W YC H  oraz na  k u rs  MOTO 
C Y K L O W Y . Roznoczecie k u rsó w  w  d n iu  15 
w rześnia b r . J126-K

Powszechna S p ó łd z ie ln ia  Spożywców w  Szeze 
c in ie  zaprasza cz łon ków  1 konsum entów  na 
uroczystą

A K A D E M IĘ
z o k a z ji M iędzynarodow ego D n ia  Spńldzieh 
czości. A ka de m ia  odbędzie się w  d n iu  13 
w rze śn ia  1953 r .  o godz. 14,30 w  sa li l  i lh a r-  
m o n ii — P lac D z ierżyńsk iego 1 (I p ię tro ). Po 
części o f ic ja ln e j w ręczone zostaną na grody 1 
d y p lo m y  w y ró ż n ia ją c y m  się p ra cow n iko m  1 
cz łonkom . W  części a rtys tyczn e j w ys tąp -: 

ZES PÓ L F IL H A R M O N II 
pod d y re k c ją  M aria n a  LE W A N D O W S K IE G O  z 
udzia łem  s o lis tk i P a ństw o w ej O pery w W ar­
szawie J a d w ig i D Z IK Ó W N Y . W pro g ram ie  l i ­
tw o ry  M on iu szk i, K iesew ette ra , D w orzaka , 
C za jkow sk iego oraz p ieśni ludow e po lsk ie  i 
rosy jsk ie . 1114-K

Powszechna S p ó łd z ie ln ia  Spożywców w  Szcze 
c in ie  o rg a n izu je  k u rs y  k ro ju  i  szycia d la  ko ­
b ie t p ra cu ją cych  1 gospodyń dom ow ych (przed­
po łud n io w e  I popo łud n iow e ). Zap isy p rz y jm u ­
je  po rad n ia  k ra w ie cka  PSS przy  u l. A r m ii  
C zerw one j 11 od godz. 13 do 20 codziennie do 
d n ia  14 w rześn ia  1953 r. Rozpoczęcia ku rsó w  
nastąpi w  d n iu  15 w rze śn ia  1953 r . 1117-K

Z ak ła d  D oskona len ia  Rzem iosła w  Szczecinie 
p l. K il iń s k ie g o  n r  3 p rz y jm u je  zapisy na kurs  
k reś leń  b u d o w la n ych  o godz. od 17 — 26 oprócz 
sobót i  św ią t. 1118- K

I ¡ Pracownicy poszukiwani
M u ra rz y , h y d ra u lik ó w , zdunów, c ieś li, s to la ­

rzy  oraz ro b o tn ik ó w  n ie w ykw a lif iko w a n ych  
z a tru d n i na tych m ia s t Pow ia tow e P rzeds ięb ior­
stw o R em ontow o B udo w la ne , M iędzyzd ro je , u l. 
Św ierczew sk iego 67. W a ru n k i p łacy w g 11.ła­
du zbio row ego w bu do w n ic tw ie . K w a te ry  w  
hą te lu  rob o tn iczym  zapewnione. 1123 K

K ie ro w n ik a  techn icznego na kon fe kc ję  lekką  
z a tru d n i S p ó łd z ie ln ia  In w a lid ó w  w Ś w ino u jśc iu , 
W a ru n k i do om ó w ie n ia  w  W .Z.S.I. Szczecin, 
B a rb a ry  3. 1121-K

25 m u ra rzy  oraz 50 n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  ro ­
b o tn ik ó w  z a tru d n i na tych m ia s t Z jednoczen ie  
B u d o w n ic tw a  M ie jsk ie go  w  Szczecinie. N ie w y ­
k w a lif ik o w a n i m a ją  m ożność w yuczen ia  się za­
w odu. Zgłoszen ia k ie ro w a ć : Szczecin, a l. W l. 
Le n in a  42. po kó j 68 — w Starga rdz ie, ul. :  oz- 
nańska 15. 1023-K

G ońca do p ra cy  no cne j z a tru d n i U.3.W . 
„P ra sa “ . Zgłoszen ia a l. W o jska  P o lskiego 29 
I  p ię tro , p o kó j n r  7. 69_B

Starsze m ałżeństw o na dozors tw o z m ieszka­
n ie m  s łużb ow ym  z a tru d n i na tych m ia s t C e n tra l­
n y  Zarząd Z b y tu  P rzem yślu  M aszynowego, u l. 
Kaszubska 5. 1129-K

Ogłoszenia drobne 11111
NAUKA

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko­
respondency jna  now o­
czesna nauka  kslęgowoś 
cl. Łódź 1 s k ry tk a  163.

1022 K

K O R E SPO N D E N C YJ- 
N IE . Nowoczesna księgo 
wość, s tenogra fia , m a­
szynopisanie. ang ie lsk i. 
Łódź, sk rzyn ka  57.

105S-K

P O M A G A M  w  nauce 
(m a tem a tyka , po lsk i) za 
o p ie k u ję  się tru d n y m i 
do prow adzen ia , urzygo 
to w u ję  do egzam inów  
Zakres szkół ś redn ich  t 
po dstaw ow ych . S ławo­
m ira  15/8. - 3891-G

A N G IE LS K IE G O , n ie ­
m ieck iego udzie lam  in ­
d y w id u a ln ie . U l. B o gu­
sława 35/1. 3822-0

M A T E M A T Y K  udz ie la 
le k c j i .  A n a liza  wyższa 
Bogusław a 43/11. 3997-G

K R O JU  dam skiego i 
dziecięcego w yucza m i­
s trz y n i cechowa. S ik o r ­
skiego 2/2. S469-G

GOSPOSIA na do b rych  
w arun kach  no tizeb nn 
Zgłoszen ia : Szczeein. .Ta 
g ie llo ńska  10/4. 3889-0

K U P IĘ  lo d ó w k a  gazo­
wą. Szczecin, u l. Pocz­
towa 28/1. 3955-Gl

SP RZE DA Ż

S P R ZE D A M : s to łow y,
gab ine t, po jcdyńcze 
m eble, row er, płaszcz 
m ęski no w y , oraz inn e 
rzeczy. M . Buczka 21/8.

SP R ZE D A M  syp ia ln ię
m ahon iow ą w  Ś w in o u j­
ściu. W iadom ość: Szeze 
cin. al. Jedności N a ro ­
do w e j 22/1 godz. 15 — 
17. K o to w iczo w a  4000-G

L O K A L E

Z A M IE N IĘ  dw a poko jó  
z k u ch n ią  we W rocła­
w iu  na podobne w  
Szczecinie. W iadomość* 
al Jedności N a rod ow e j 
28/5. 5890-0

S A M O TN A , k u ltu ra ln a  
poszuku je  po ko ju  sub io 
ba to rsk iego z w sze lk i­
m i w ygodam i. Zgłosze­
n ia : N oakow skfego 10/5.

3998-G

W Y N A JM Ę  p o kó j z U- 
żyw alnośc ią kuch n i w  
S targa rdz ie  W iadomość: 
S targa rd  Szczeciński, u l. 
Kośc iuszk i 7. 5999-0

Ogłoszenia do w szyst­
k ic h  pism  w  k ra ju  n r ty j  
m u le : B IU R O  R F K L A M  

O G ŁO S ZĘ « RSW 
PRASA w  Szczecinie a l. 
W ojska Po lskiego 29. po 
k ó j 19, n  p te l 28-43.

Í



Dziś kolarze 
wyruszą
do I  etapu 
X  Wyścigu
Dookoła Polski

ZIS IA J w  W arszawie naj- 
lepsza stawka kolarzy szo­

sowych wyruszy, ze startu I  
etapu wyścigu Dookoła Polski. 
Tegoroczny „Tour de Pologne" 
podzielony został na 13 etapów  
o łącznej długości 2.209 km.

Przypominamy trasą wyści­
gu:

1 etap —  W arszawa— W łocła  
w ek —  150 km; 2 etap — W ło ­
cławek— Bydgoszcz —  125 km; 
3 etap — Bydgoszcz— Gdańsk —  
190 km; 4 etap —  Gdynia—  
Koszalin —  181 km; 5 etap —  
Koszalin— Szczecin — 180 km.

Po przyj efdzie do Szczecina 
w  dniu 17 bm., kolarze będą od 
poczywali i do następnego —  
6-go wyruszą w  dniu 19 bm.

0 etap —  Pyrzyce— Poznań 
•— 201 km; 7 etap —  Poznań—  
Zielona Góra —  148 km; 8 etap 
—-  Zielona Góra— Jelenia Góra 
—  165 km; 9 etap —  Jelenia 
Góra— Opole —  211 km.

W  dniu 23 bm. kolarze od­
poczywają w  Opolu.

10 etap —  Opole— Stalino- 
gród —  167 km; 11 etap —  Sta- 
linogród— Zakopane —  180 km; 
12 etap —  Poronin— Kielce —  
216 km; 13 etap —  Kielce—  
W arszawa —  185 km.

Komitet organizacyjny 6 eta­
pu wyścigu zwraca się do u- 
rzędów, instytucji i  zakładów  
pracy z prośbą o ufundowanie 
nagród dla kolarzy.

Start do I  etapu
wyścigu Głosu 
Szczecińskiego

W  D N IU  dzisiejszym o godz. 
10 sprzed gmachu redakcji Gło­
s u  Szczecińskiego, plac Hołdu 
Pruskiego, kolarze startują do 
I  etapu wyścigu kolarskiego. 
M eta na torze kolarskim.

N a starcie u jrzym y 150 kola­
rz y .

Impreza ta zgromadzi liczne 
rzesze miłośników sportu ko­
larskiego, którzy serdecznie do 
pingować będą kolarzy w al­
czących o cenne nagrody.

«  —

Dziś motocross
JA K  JU Ż  p isa liśm y Po lsK i Z w ią  

zek M o to ro w y  o rg a n izu je  w  
d n iu  dz is ie jszym  m otocross, k tó ­
r y  je s t e lim in a c ją  do m is trzo s tw  
ok rę gu . Z aw o dy  odbędą się ko ło  
s trz e ln ic y  na  Bezrzeczu. Początek 
o godzin ie  14.

W śród zgłoszonych do m otocros- 
■u w id n ie ją  nazw iska w  klas ie  
125 cm. K a łusk ieg o  (Bud), S ie ran­
ta (U n ia), Tom aszczyka (S ia l) i  S i- 
d u k a  (S pó jn ia  Ś w ino u jśc ie ). V / ka ­
te g o rii 250 po jedz ie  je d yn a  k o b ie ­
ta b io rąca u d z ia ł w  zaw odach L i ­
d ia  K o strzew a (B ud ow la n i)

Z U P A  ja rzyno w a . R yba duszona, 
su ró w ka  z m a rch w i.

R Y B A  D U SZO N A

U sm ażyć na ru m ia n o  2 duże, 
c ie n ko  p o k ra ja n e  cebule . Oczysz­
czoną i  ob raną z g ru b y c h  ości r y ­
bę p o k ra ja ć  na  m a łe  p o rc y jk i. 
W  p ła sk im  ro n d lu  na d n ie  po ło­
żyć  przesm atoną cebulę , na to  w a r 
s tw ę ry b y , na n ie j w a rs tw ę  pokra  
Janych spa rzonych i  odcedzonych 
z iem n ia ków . W szystko posolić, 
w la ć  szk lan kę w o d y  rozm ieszane j 
z  ły ż k ą  m ą k i, dodać ły ż k ę  tłusz ­
czu i  dus ić  na  m a ły m  og n iu , pcd  
p rz y k ry c ie m , po trząsa jąc rond lem  
ab y  się po traw a  n ie  p rzyp ad ła .

W ydaw ca: In s ty tu t  W ydaw n i­
czy „C z y te ln ik "  Redaguje kole . 
gium. R edakcja — Szczecin a l. 
W o jska  Po lsk iego 29, I I  p. T e le fo­
n y :  S e kre ta ria t 57.41. dz ia ł t le j-  
s k i 62*35 spo rtow y  27-77. sygnały 
c z y te ln ik ó w  78-21. dz ia ł korespon­
de n tów  21.18 sekre ta rz  odpow ie­
d z ia ln y  28-33 red. nocna po godz. 
20 — 56.16. R ed ak to r naczelny 
p rz y jm u je  w godz. 12 do 13. N ie 
zam ów ionych rękop isów  nie 
zw raca się. Adres a d m in is tra c ji:  
Szczecin, a l. W ojska Polskiego 
29, I p.. tel. 58-27. Ogłoszenia al 
W ojska Po lskiego 29. I I  P. te l. 
28-43.

Szczecińskie Z a k ła d y  G raficzne, 
Szczecin, u l.  K rzysz to fa
J M - is m ,  m  m ,  -

Drugi rekord Bułgarii
na międzypaństwowych zawodach strzeleckich
\ \ /  DRUGIM dniu międiynoro- ^
’ ’  dowych zawodów Polska -

Bułgaria odbyły się strzelenia s
z pistoletów wojskowych Pw-12
i Pw-13 oraz z pistoletu do- _in
wolnego Pd-1, a na strzelnicy my- W M : ^  ^  ^
śliwskiej w Lesku Arkońskim pier ^
wszo seria strzclań z broni my- 9 Ł
¿liwskiej Mśr-lb. f S p i f P i l »-. - JM

NIEPRZYCHYLNE warunki atmo- m m  ■
sferyczne n e  pozwoliły strzelcom . f
zarówno nn strzelnicy kulowej jok 
i śrutowej osiog.nąć lepszych wyni-
ków. Na strzelnicy śrutowej w La- 'Ągi i: 5
sku Arkońsltim odbyło sg pierwsza - i J n L j f i
seria strzeloń do rzutków. Wiatr ~JL
sprawa.' wielo psikusów strzelcom ' ' '
i dictcgo w/n ki slr/olań sq. jak J H M a »
na możliwości obydwu reprezen- m g j  ’
locji, słabe.

W strzelaniu /  broni myśliw- :v |k  » ¿ f j l  J m \  
skiej Bułgcr ę reprezentuje ? za- \%  . # ,.y
wodników. Sq to SZOPOW i TA- &
SŁW. Obydwaj sq mistrzom! spor- II- i i f f t f
tu i w kroju zul.czcjq Sie do noj- V 4 ^ .
lepszych strzelców. Barwy Poisiti . , C
reprezentuje mistrz sportu i re-
kordzsta kraju JOZEF KIS7KURNO ¥  M M L * . * .
oraz FEILL, który na strzeleckich f | p
mistrzostwach Polski zojał drugie m S m S jy  -
miejsce. W strzelaniu do rzutków
należy osiągnąć jak największq |
ilość tref eń do 100 rzutków. Pod- 
czas wczorajszych strzelań na
pierwsze miejsce wysunął się za- l l l l l
wodnik polski Józef Kiszkurno wy- 
nikiem 87 zestrzelonych rzutków. ojfo -
Na drugim miejscu znajduje sie
również Polak -  Feill, który zdo- a B H B H H
był 82 punkty. Dalsze miejsca za­
jęli: 3) Tasew -  78 pkt. i 4) Szo­
pów -  77 pkt.

Na strzelnicy kulowej w Bez­
rzeczu mimo, że zawodników o- 
słaniają namioty, porywisty wiatr 
niewątpliwie wpłynął na wyniki 
strzelań, szczególnie w konkurent 
cji pistoletu dowolnego (Pd-1).
„Spust" w tej broni jest bardzo 
delikatny i najmniejszy, nieprze* 
widziany ruch ręką powoduje wy­
strzał.

K O L IU  CHRISTO ZO F (sie­
dzący) i  STO JA N  POPOW m i­
s trzow ie sportu  i  rekordziści 
B u łg a rii. P ierw szy z nich uzys­
ka ł 521 pkt. w  strzelaniu z p i­
sto le tu  dowolnego Pd-1, d ru g i 
493 pkt. z PW-13. Obok nich 
GO L A N  S K I w ie lokrotny rekor­
dz ista  i  m is trz  sportu KO ­
C H A N  zawodnik CWKS-u.

W IE C H

Zabawa z „kotkiem“
O S TA TN IE  dn i urlopu spę-

d  - "  '

DRUGI REKORD BUŁGARII...

W  PIERWSZYM dniu strzelań 
padł pierwszy rekord Bułgarii, 
który reprezentacja tego kraju o- 
siągnęła w strzelaniu z broni 
sportowej dowolnej. Wczoraj padł 
drugi rekord w Pw-13. Ustanowił 
go zawodnik ANDREJEW wynikiem
279 pkt. W  konkurencji tej strzela 
się z pistoletu wojskowego z od­
ległości 25 metrów do sylwetki 
olimpijskiej, przy czym oddaje się 
30 strzałów (po 5) w odstępach 
3-sekundowych. Poprzedni rekord 
Bułgarii wynosił 267 pkt., a więc 
12 pkt. mniej.

W  strzelaniu Pw-13 drużynowo 
pierwsze miejsce zajęła POLSKA 
uzyskując wynik 1.334 pkt. na 148 
trafień. Reprezentacja Bułgarii na 
144 trafień zdobyła 1.286 pkt.

Indywidualnie pierwsze miejsce 
zajął Zając (Polska) -  30 trafień- ta Polski PAZDEJ.
280 pkt. przed Andrejewem (Buł-: 
garia) — 30/273 i Sawickim (PoU 
ska) -  30/271 pkt.

Dzisiaj na strzelnicy kulowej w 
Bezrzeczu odbędzie się strzelanie 
z broni sportowej dowolnej, przy 
czym Bułgarzy strzelać będą z ka­
rabinów sportowych -  Kbks-5, a 
Polacy z broni precyzyjnej Kbks-1 
(czyli odwrotnie jak to miało miej­
sce w  I dniu zawodów).

TO PAŁO W  — „św ieżo  upie­
czony" lekarz, strze la  z  kara­
b inu sportowego Kbks-1. Obok 
niego m is trz  'sportu  i  rekordzis-

W BEZRZECZU

Po raz szósty 
z Bułgarią
w piłce nożnej

n Z IS IE J S Z Y  m ecz z B u łg a rią  
"■ 'będzie 6 spo tkan iem  z rzędu. 

W y n ik i do tychczasow ych w a ik  
p rze ds ta w ia ją  się następu jąco:

r .  1937 w  S o fii 3 : 3, 
r .  1948 w  S o fii 1 : 1 ,  
r .  1949 w  W arszaw ie  3 : 2, 
r . 1950 w  S o fii 1 : 0, 
r .  1952 w  W arszaw ie 0 : 1.

B ila n s  naszych spo tka ń  z B u ł­
ga ram i je s t zatem  do da tn i. Z w y ­
c ięstw o B u łg a ró w  w  ub . ro k u  w  
W arszaw ie b y ło  n iespodzianką, 
lecz trzeb a je  po łożyć  na ka rb  
zm ęczenia podróżą naszej re p re ­
zen ta c ji po w ra ca ją ce j z M oskw y. 
B u łg a ria  b y ła  poza ty m  w  ub . ro ­
k u  w  doskona le j fo rm ie , czego do­
w odem  b y ła  je j  po rażka z ZSRR 
na  o lim p ia d z ie  1 : 2 (dop iero  po 
dogryw ce).

W  rb . B u łg a ro m  n ie  w ied z ie  się; 
z rem isow a li bo w iem  w  B e r lin ie  z 
rep r. N R D  0 : 0, 28 V I .  p rze g ra li 
z R um u n ią  w  Bukareszc ie 1 : S, 
a os ta tn io  w  S o fii z CSR l  : 2, we 
w s z ys tk ich  spo tka n iach  a ta k  b u l-  ! 
g a rsk i n ie  s la n a i ca  w ysokości 

'.StSBifcj

■ Pan pozw o li o g n ia .

Nowi
mistrzowie
sportu

Przew odn iczący G K K F  — Re- 
czek na da ł t y t u ł  „m is trz a “  spor­
tu “  n a s tę pu ją cym  10 zaw odn ikom  
i  zaw odn iczkom :

P Ł Y W A N IE  — M ro czkow sk i 
(C W KS ), T o łka eze w sk i (O gn iwo), 
Chrząszczówna (AZS), 

L E K K O A T L E T Y K A  — C h ro m ik  
(CW KS), K rzyszko w ia k  (CW KS).

STR ZE LE C TW O  — K ra w ie c  
¡CW KS).

W IO ŚLAR STW O  — B laschczeko- 
itz  (AZS) Dezso Csaba (AZS).

, ł u c z n i c t w o  — M azu re k  (Og­
niwo), Hayschlld (Ogniwo),

Filharmonia Szczecińska
rozpoczęła sezon koncertowy 1953-54

...PROGRAMEM PIĘKNYM, różnorodnym i śmiałym. Śmiałością by­
ło umieszczenie w programie piątkowego koncertu dwóch pozycji 
współczesnych: I symfonii Dymitra Szostakowicza i „Kantaty Wroc­
ławskiej" Kazimierza Wiłkomirskiego.

PUBLICZNOŚĆ z ciekawością forte I mniej płynne piano. Or- 
słuchała I symfonii Szostakowicza kiestra towarzyszyła soliście do- 
-  arcydzieła współczesnej muzyki kładnie, starając się dostosować 
radzieckiej, utworu pełnego opty- do brzmienia solisty, 
mizmu i pogody, a przy tym peł-
nego niespodzianek i dowcipu. 
Mimo współczesnego języka mui 
zycznego przemawia do słucha­
cza swą melodyjnością, liryzmem 
części III, czy gwałtownością i e- 
nergiq cz. IV. Orkiestra Filharmo­
nii zalazła w wykonaniu tej sym--

Uroczysty koncert piątkowy po­
przedziła krótka część oficjalna 
z okazji 5-lecia RTM w Szczeci- 

, >. • i ,■■ . • ■ pn nie. Rozpoczęło ją przemówienie
fonu piękne pole do popisu. Du- „ ¡ „ ^ „ ^ „ ¡ « , £ 9 0  Woj. RN
7n riPRnwurh i PktiolfTnwnuph niun/icp — . ...  ̂ . . 1io  ciekawych i efektownych wyjść 
solowych, jak np.: flet, klarnet w 
I cz., obój i trąbka w cz. III, 
skrzypce i wiolonczela w cz. IV — 
pozwoliły solistom Filharmonii po-- 
kazać się z najlepszej strony. 
Również duża rozpiętość dynamN 
ki, nastrojów pozwoliła stwierdzić, 
że orkiestra zrobiła naprawdę 
wielki krok naprzód w swym ko* 
lektywnym rozwoju,

Doskonała, logiczna koncepcja 
odtwórcza i świetna jej realizacja 
dyrygenta M. Lewandowskiego u- 
wypukliła jeszcze zalety dzieła i 
sprawiła, że słuchacze wysłuchali 
utworu z uwagą i napięciem.

„KANTATA Wrocławska" była
nieporównanie łatwiejszym pro-- 
blemem dla słuchacza. Atrakcyj-i 
ny aparat wykonawczy (solista, 
chór, orkiestra) -  interesujący 
tekst opiewający nasze Ziemie Za-- 
chodnie — bardzo dobre wykona* 
nie pięknej, choć niewdzięcznej 
wokalnie, solowej partii przez J. 
Dzikówną, doskonale brzmiący 
chór ZZK, przygotowany przez St. 
Hrynkiewicza, wywarły olbrzymie 
wrażenie na publiczności. „Kan­
tata" spotkała się z entuzjazmem 
słuchaczy.

NAJCIEKAWSZYM punktem pro* 
gromu był występ artysty bułgar­
skiego — pianisty Otto LIBICHA, 
który wykonał znany koncert b P. 
Czajkowskiego. Artysta w swojej 
interpretacji podkreślił patos i po­
tęgę tego utworu, ale nie potra­
fił przekonywajqco oddać miejsc 
lirycznych. Odbiło się to ujemnie 
na zwartości stylowej dzieła. Grę

, jego cechuje masywne brzmienie

Impregnowanego zielonego 
dzam na podróżach po Pol- płaszcza na wzrost 1.85, tropię  

sce. A le nie zw iedzani, ja kb y  ślad szamponu „P ix in ‘‘ do ciem  
ktoś m ógł przypuszczać, szcze- nych włosów, poszukuję Pipera- 
gó ln ie  pięknego w  m giełce z iny musującej, cza jn ika oraz 
wrześniowych poranków Krako- jeszcze około dwunastu a rty liu -  
wa. nie nęcił mnie czysty pra- lów  z dziedzin: chemicznej, ga- 
cow ity  Poznań, nie urzeka czar lan te ry jne j i  gospodarstwa do- 
zm artwychwstalych u liczek sta- mowego. których nie podobna 
rego Gdańska, obojętnie om ijam  dostać w  dużych miastach, a 
ru ch liw y  Wrocław, nie wstępuje które podobno zalegają pó łk i 
do Szczecina. S z lak moich wę- sklepów w m ałych osiedlach, 
drówek w iedzie przez małe Te a rtyku ły , to  zamówienia
m ieściny drzemiące na uboczu, licznych krewnych, a nawet da l
z da la  od g łów nych l in i i  kolejo- szych znajomych, pragnących
wych i  autostrad. wykorzystać okazję, „n iego w y-

Tu z pasją  w łóczęgi ca łym i jazdu w  teren" w  poszukiwaniu  
dn iam i chodzę od sklepu do pasły „z  ko tk iem " d la  żony. 
sklepu. Wchodzę i  pytam  — K iedy wreszcie po dług ich po 
zmęczonym głosem :. szukiwaniach udało m i się

— czy jes t b ia ła pasta do wpaść na trop te j rzadkie j za-
podłóg „ z  kotkiem ?". p raw y w Lubaniu Śląskim , tuż

Gdy m i odpow iadają, że jest, pod granicą, w ykupiłem  cały za 
ale ciemny mahoń, opuszczam pas. w  ilośc i 20 dużych pude- 
g łow ę i  w lokę się dalej. tek, chociaż by ła  bez „ko tka ".

Tu muszę wyjaśnić, że n ie  U g ina jąc się pod ciężarem
jestem, broń Boże, jak im ś na- w a lizk i, pod obstrzałem podej- 
miętnym  zbieraczem b ia łe j pas- rz liw ych  spojrzeń celników  i  
ty  „z  k o tk ie m S z u k a m  także funkc jonariuszy granicznych, wy 

gram oliłem  się wreszcie do po- 
—  ciągu.

W wagonie syp ia lnym , do k tó  
rego przesiadłem  się we Wroc■* 
ław iu , spotkałem znajomego ak­
tora. B y ł ja k iś  podekscytowa­
ny. Z  dumą pokazał m i pękatą 
paczkę, m ów iąc;

— Panie, gdzie ja  n ie  byłem? 
Całą Polskę w zdłuż i  wszerz 
przejechałem z  w ystępam i i  na­
reszcie w  Ziembicach, patrzę, 
jest, s ło i na półce i  n ik t go nie  
kupuje. W m inutę b y ł m ó jl 

D rżącym i rękam i rozpakował 
zw in ią tko  ł  zdum ionym  moimi 
oczom ukazało się lśniące ema­
liowane naczynie z  uchem, spe­
c ja ln ie  cenione w  domach gdzie  
są dobre dzieci.

A k to r ma małego synka — có 
chw ila  do tyka ł swego nabytku  
jakby  chcąc się przekonać, że 
nie jes t on sennym majakiem , 
po czym us taw ia ł go we wszy* 
stk ich kącikach syp ia lnego prze  
dzia łu , każąc m l podziw iać jego  
aerodynamiczne ksz ta łty  i  lśn ią  
cą polewę.

Wreszcie zmęczeni poszliśm y  
spać. Pod Warszawą obudził 
mnie pełen rozpaczy i  złości 
krzyk a rtys ty . Okazało się, że 
d w a j nasi współtowarzysze pod  
róży z górnych łóżek, wstawszy  
w nocy, przypuszczali, że w y­
żej opisane emaliowane naczy­
n ie  stanow i własność „O rb isu '*  
i  należy do udogodnień prze­
działu...

Uporawszy się jakoś z tru d ­
nościam i w ylądow aliśm y w koń­
cu w Warszawie. A le  nie obyło  
się bez przygody. Ucho w a lizy  
przeciążone pastą, urw a ło  się. 
Na szczęście w  pobliżu by ła  
m ydlarn ia . Wszedłem tam, by  
kupić sznurka, którego nie by­
ło. Za to wszystkie p ó łk i ug ina­
ły  się pod pudełkam i z nap i­
sem: „terpentynow a bezbarwna 
zaprawa do podłóg „z  kotkiem n.

W IE C H

Motocykliści
polscy
przybyli do CSR

H  O GO TTW  A L D O V A  p rzyb y ła  
"  ek ip a  p o lsk ich  m o to cyk lis tó w , 

k tó ra  w eźm ie u d z ia ł w  m ię dzyn a­
ro d o w e j „sześc iod n ió w ce ", rozpo­
czyna jące j się 15 bm . W  G o ttw a l- 
do v ie  p rze byw a ją  ju ż  zaw odn icy  
B u łg a r ii,  R u m u n ii, N R D , A n g lii,  
N iem ie c  zachodnich , S zw a jca rii 
o raz m o to c y k liś c i czechosłowaccy. 
O gółem  w  „sześc iodn iów ce ’’ s ta r­
to w a ć  będzie 246 zaw o dn ików  z 18 
k ra jó w .

T rasa „sześc iod n ió w k i”  l ic z y  po ­
nad 2.000 k m  d ró g  b ity c h  i  te re ­
n o w ych . Z a w o d n icy  będą m ie l i  
dz ie nn ie  do p rze je cha n ia  p rze c ię t­
n ie  400 do 500 k m  ze s ta rtem  i  m e­
tą  w  G o ttw a ld ov ie .

Koncert otwierała potężnie 
brzmiąca uwertura F. Nowowiej­
skiego „Legenda Bałtyku".

Gągola, który wręczył dyplomy u- 
znania zarządowi RTM i zasłużo­
nym członkom zespołu. W imieniu 
zarządu odpowiedział przewodni­
czący mgr. Rotstein. Z ramienia 
min. Kultury i Sztuki krótkie prze­
mówienie wygłosił dyr. Czyżowski.

J. P.

M A R IA N  Lewandowski, k ie ­
row n ik  a rtystyczny i  dyrygent 
ork iestry  F ilha rm on ii Szczeciń­
sk ie j i  O tto  L1B IC H , znakomi­
ty  p ian is ta  bułgarski, solista ju  
bileuszowego koncertu RTM.
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